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E n d e c y  i  k o m u n i ś c i
Z a  s w o ja  p lu g a w ą  b ro s z u rk ę  a m e r y k a ń ­

s k ą  d o ig ra ł  s ię  b y ł p o se ł Z a m o rs k i  su ro w e ­
go  p o tę p ie n ia  w  S e jm ie . Z d a w a ło b y  się , że 
t a k a  n a u c z k a  sk ło n i e n d e k ó w  do  p e w n e j p o ­
w śc ią g liw o śc i n a  p u n k c ie  ic h  „ p ro p a g a n d y  
z a g ra n ic z n e j14... Z d a je  się  je d n a k , iż<m iało  to  
ty lk o  te n  s k u te k ,  że — s p a rz y w sz y  s ię  n a  t a ­
k ty c e  im ie n n e g o  k a lu m n ia to r s tw a  —  u c ie ­
k l i  s ię  do  d ru g ie j  sw o je j m e to d y : u k ry ty c h  
m a c h in a c y j .  '

W te d y  n a  w id o w n ię  w y c h o d z ą  cudzo­
z ie m c y 44, k tó rz y  p u s z c z a ją  w  ob ieg  b a jk i ,  fa ­
b ry k o w a n e  n a  u ż y te k  z a g ra n ic y , a  d o g o d n e  
en d ecy i. M a e n d e c y a  p rz y te m  te n  zy sk , że 
b a jk i ,  p o d a w a n e  ja k o  sp o s trz e ż e n ia  o bcych , 
m o g ą  b y ć  je szcze  b a rd z ie j a ra b s k ie ,  b a rd z ie j 
z a m o rs k ie ,  n iż  te , k tó r e  p u szc za  p o d  w ła s n ą  
firm ą*

O toż w  a m e ry k a ń s k ie j  „ F re e  Press** z n a ­
la z ł  s ię  g ło s  ,jA m e ry k a n in a 44, k tó ry  p o u c z a  
sw o ich  z io m k ó w , że pana f le t  Z a m o rsk ie g o  
(n a zw an e g o  p o w sze ch n ie  sz a n o w a n y m  p a - 
t ry o tą )  b y ł p rz e s ła n y  S e jm o w i w  ty m  ce lu , 
ab y  o s k a rż e n i w  n im ... „ z o s ta li  s ta w ie n i 
p rz e d  s ą d a m i k ra jo w y m i44.

O „p o w szech n ie  s z a n o w a n y m  p a try o c ie 44, 
k tó r y  p o s ta w ił  ow e o s k a rż e n ia  „o z d ra d ę  
k r a j u 4' in fo rm a to r  „ F re e  P re s s "  d o d a je , że 
„był więcej, niż raz skazany na śmierć przez 
zwolenników Piłsudskiego i tylko cudem u- 
niknął egzei.ucyi"

A rty k u lik  k o ń c z y  s ię  z a p y ta n ie m , czy 
S e jm  „ z a n ie c h a  ś le d z tw a  i  p ozw oli P i łs u d ­
s k ie m u  p o s tęp o w a ć , j a k  d o ty c h c z a s 44?

T a k  z n a p ię tn o w a n y c h  o szc ze rs tw  p. Z a ­

m o rsk ie g o  k u je  s ię  jeszcze  m e d a le  zw y cię ­
sk ie , h o  ja k ż e  n ie  p o d z iw iać  n ie u lę k n io n e -  
go  le a d e ra  en d eck ieg o , k tó ry  choć  ś c ig a n y  
w y ro k a m i śm ie rc i, r z u c a  rę k a w ic ę  p rz e c iw ­
n ik o w i, i  s p ra w ia , że ca ły  S e jm  w a h a  się, 
czy n ie  o d d a ć  p od  s ą d  ty c h , k o g o  o n  z d e m a ­
sk o w a ł!

R o zu m ie  s ię , iż  o p ró cz  b ez p o ś re d n ie g o  e- 
fe k tu , że ja c y ś  ła tw o w ie rn i A m e ry k a n ie  u -  
w ie rz ą , iż  w  F o lsc e  r z ą d z ą  lu d z ie  ty p u  zb ro ­
d n iczeg o , c iem iężący  p ra w d z iw y c h  o b ro ń ­
ców  lu d u  i ł a d u  (a  ta k im  m a  b y ć  p- Z a m o r­
s k i  i  c a ła  en d ecy a ) r e f le k tu je  s ię  n a  to , że 
p r a s a  p o ls k o -a m e ry k a ń s k a  m a ś c i  e n d e c k ie j 
i  k le ry k a ln e j  p rz e d ru k u je  te  b re d n ie , ja k o  
w y ra z  o p in ii o b cy ch  o s to s u n k a c h  w  P o lsc e  
i  ja k o  d o w ó d  s z a c u n k u , k tó ry m  s ię  c ieszy  
w ś ró d  n ic h  b o h a te r s k a  p o s ta ć  p . Z a m o rs k ie ­
go, ry c e rz a  b ez  s k a z y  i  s tra c h u .. .

A  n a d to , ceza  reklama dla jego broszury, 
s k o ro  ta ,  ja k o  a k t  o b y w a te lsk ie g o  o sk a rż e ­
n ia ,  w s tr z ą s n ę ła  s u m ie n ie m  S e jm u ! 
i N ie  p o s iad a rn y . w ia d o m o śc i o  tem ; .czy en - 
d e c k o -k le ry k a ln e  p is e m k a  a m e ry k a ń s k ie  
ju ż  rz u c iły  s ię  do  p rz e d ru k o w y w a n ia  a r ty ­
k u łu  z „F re e  P re s s " ,  — u c z y n ił to  je d n a k  
w y c h o d z ą c y  w  D e tro it  w  A m ery ce  „G łos r o ­
b o tn ic z y "  —  o rg an ... k o m u n is ty czn y ^  k tó ry  
w  ró w n e j z e n d e c y ą  m ie rz e  n ie n a w id z i P i ł ­
su d sk ie g o  i  p a ła  z ło śc ią  w o b ec  sz k a lo w a ­
n y c h  ró w n o le g le  z n im  so cy a lis tó w .

Z ty c h  p o w o d ó w  ów  o rg a n  k o m u n is ty c z n y  
z n a la z ł się  w  liczb ie  a d m ira to ró w  p o s ła  Z a ­
m o rsk ieg o , c z y n ią c y c h  ro z g ło s  jeg o  n ie s t ru ­
d zo n e j p ra cy .

P r o j e k t  w a l k i  z  d r o ż y z n a
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu14)

Warszawa, 24 lutego
Wczoraj Rada ministrów zatwierdziła projekt 

walki z drożyzną. Projekt w głównych zarysach 
postanawia:

1) Nie będą przyznane Żadne ulgi, dopuszczane 
w ustawie o daninie, tym kupcom 1 przemysłow­
com, którzy posiadają nagromadzone większe ilości 
towarów, ani też rolnikom, którzy mają zapasy 
zboża,

2) na okres 6 tygodni zawieszoną będzie opłata 
Cła od niektórych towarów, jak: ryż, mąka, kasza,

m akaron, w arzyw a, z iem niaki, konserw y, mącżka 
m leczna, mięso gotowane, suszone i wędzone, sery 
zwyczajne, masło k row ie  i  owcze, smalec, marga­
ryna , ry b y  solone i  wędzone itd .,

3) na okres 6 tygodn i zniżone będą stawki cel­
ne na obuw ie (prócz lak ie rów ) oraz na m ate rya ły ,

4) w y d in y  będzie zakaz wywozu ja j na k ilk a  
tygodni,

5) z całą surowością będzie się przestrzegać na­
kazu uwidaczniania cen na towarach,

6) będą zniżone taryfy kolejowe na szereg a r ty ­
k u łó w  spożywczych.

Poprawa bytu urzędników państwowych
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

Warszawa, 24 lutego, 
ząd zajęty jest opracowaniem  szeregu nowel 
n tua ln ie  ustaw y, celem pop raw y b y tu  urzęd- 
iw. M iędzy in n ym i zostanie pop raw iony by t 
esorćw i S§dzlów O 50 proc. W  pro jekcie  jest

również mowa o znacznych ulgach dla osób żyją­
cych z uposażeń służbowych odnośnie do podatku 
dochodowego.

Pozatem wyłoniono komisyę złożoną z przed­
stawicieli zainteresowanych ministerstw, która zaj­
mie się całokształtem poprawy bytu urzędników

O czas służby wojskowej
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

Warszawa, 24 lu tego . 
K o m isya  w o jsko w a  o b rado w a ła  dziś nad  p ro ­

jektem  u s ta w y  o czasie s łu ż b y  w o jsko w e j. E nde ­
k a  w y s tą p iła  z  w n io sk ie m , a b y  s łu żba  trw ała

2 iata. Przeciw tem u w io sk o w i w ystąpił poseł 
tow. LieOerman, k tó ry  zażądał, aby  przed m ery- 
torycznem  rozw ażaniem  pro jek tu  rząd przed­
łożył:

1) materyał, stwierdzający czas służby wojsko­

wej we wszystkich państwach,
2) d a ty , ja k  w y s o k i je s t stan liczebny arm ii 

w  czasie pokojowym, czego rzą d  do tąd  w b re w  
k o n s ty tu c y i n ie  p rze d ło ży ł,

3 ) żeby  rzą d  u d z ie lił w y ja ś n ie ń  co do konwen­
cyi wojskowej z Francyę i  in n y m i sp rzym ie rze ń ­
cam i, ce lem  dow iedzen ia  s ię . ja k ie  zobow iązan ia  
p rz y ją ł rz ą d  p o ls k i w obec ty c h  p ań s tw , czy  
p rz y p a d k ie m  zobow iązan ia  te  n ie  p rzek racza ją  
m ożności f in a n s o w e j pań s tw a  po lsk ie go .

4) a b y  rzą d  p rz e d ło ż y ł rozkład zajęć, k tó re  są 
w yd aw an e  d la  w s z y s tk ic h  fo rm a c y j a rm ii,  w  ty m  
ce lu , a b y  się p rzekonać, ja k  czas p ra c y  je s t 
w  a rm ii w y z y s k a n y ,

5) a b y  rząd  p rz e d ło ż y ł w y n ik i s ta tys tyczn e  
do tychczas p rze p ro w a d zo n ych  p o b o ró w  re k ru ta .

K o m is y a  przy ję ła  pow yższe w n io s k i i  o d ło ż y ła  
d y s k u s y ę  aż do  ud z ie le n ia  przez rzą d  żądanych  
w y ja śn ie ń .

Rokowania polsko-niemieckie 
w Genewie

Genewa. (PAT) O brady polsko-niem ieckie m ają 
przebieg zadowainiajęcy. Z to k u  obrad można prze­
w idzieć, że tekst konw ency i w  spraw ie us tro ju  
Górnego Śląska z ra cy i w ie lk ie j ilośc i p rzed łożo-1 
nych  kw esty j, będzie bardzo obszerny. K o nw en c ja  
obejmować będzie conajm nie j 500 punk tów .

Rokowania o Jaworzynę
Praga. (PAT) D z ienn ik i donoszą, ’że cz łonkow ie  

czesko-slowackiej kom isy i .uczonych, wyznaczonej 
d ia  rokow ań polsko-czeskich w  kw e s ty i Jaw orzy­
ny , o db y li wczora j konferencyę w  gmachu parla­
m entu. Dzisia j członkow ie w ym ien ione j kom isy i 
kon fe row a li d łuższy czas z po lskim  posłem w  Pra­
dze p. P iitzem .

S e j m  w i l e ń s k i
(PAT) Wilno, 24 lu tego.

Na wczorajsze posiedzenie Sejmu p rz y b y ł gene­
ra ł Żeligowski, k tórem u zgotowano owacyę. Z  po­
rządku  dziennego obradowano nad sprawą ludno­
ści w  pasie neu tra lnym . Poseł tow . Zasztowt o- 
św iadczył, że sprawa pasa neutralnego ma p ie rw ­
szorzędne znaczenie, m usim y jednak wziąć pod 
uwagę, że jesteśmy posłam i z iem i w ileńsk ie j, n ie  
zaś pasa neutralnego, wobec tego n ie  jesteśm y u - 
pow ażnieni do zabierania głosu w  spraw ie p rzy - 
należytości tego pana. Podstawą pow inna być wola  
ludności. Mówca n ie  może się zgodzić na żaden 
z p ro jek tów : an i na w niosek ko m isy i po lityczne j 
an i na w niosek posła Sw echowskiego z powodu, 
iż  w n iosk i te nie odpowiadają rzeczyw istem u sta­
now i rzeczy. Rozpatrzenie gran ic  po lsko -litew sk ich  
należy do odpow iednich w ładz polskich. Kiub PPS 
uchyla się od głosowania nad tę sprawę.

Po szeregu przem ówień odesłano wniosek do 
kom isy i po lityczne j.

Następnie om awiano sprawę 40 peow iaków, sie­
dzących w  w ięz ien iu  w  K ow nie  w  strasznych w a­
runkach. Sprawę odesłano do kom isy i po lityczne j.

W końcu  rozpoczęła się dyskusya nad wnioska­
m i w  spraw ie w ykonania uchw ały  z 20 b. m. o 
przynależności W ileńszczyzny do Polski. Dalsze 
obrady przerwano i  posiedzenie zam knięto ,

— o o o  —

Odbudowa Europy
Londyn. (PAT). U tw orzen ie syndyka tu  dia od­

budowy E uropy napotyka na znaczne trudności 
z powodu różn ic  m iędzy ustaw am i ang ielskiem i 
a kodeksem napoleońskim . Pewien angielski pra ­
w n ik  o trzym a ł polecenie w yrów nan ia  rozbieżnych 
postanow ień obu kodeksów.

. a j s s f t a f t —  »
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Porachunek z
Profesor H ans Dedbruok, jeden z najpow aż- 

ttie jszych uczonych n iem ieckich, w ydał w o- 
fitatnich dniach  książkę pod ty tu łem  „A uto­
p o rtre t Ludendorffa", w k tórej cy tu je  dosłow­
n ie  szereg ustępów  z książek  tego generała , — 
K siążka D elbrueka stanow i straszliw y po ra­
chunek z  Ludendorffem ; D elbruck potępia g° 
n iety lko  jaka  półistyka, ale i jako  s tra teg ika , do 
czego D eibruek m a kom petencyę jako  pow aga 
w dziedzinie h is to ry l wojen- Delbruck zarzuca 
Ludendorffow i kłam liw ość, uzasadn ia jąc  ten 
za rzu t zachow aniem  się Ludendorffa w spra­
w ie  polskiej. M ianow icie L udendorff w książ- 
żkach swych tw ierdził, że je s t h isto ryczną n ie­
praw dą, jakoby najw yższe (niem ieckie) k iero­
w nictw o w ojskowe m iało jak ieś zam iary  co do 
n iazależnąj Polski. Tem u tw ierdzen iu  Ludka*, 
dorffa przeciw staw ia Delhruck w yciągi z li­
stów  L udendorffa do sek re tarza  s ta n u  spra'V 
zagrań . Zimon erm ana, w k tó ry ch  L. pisize:

„Im  więcej rozm yślam , tem  więcej u -  
itiwierdzam sdę w  przekonaniu , że n*e weł­
no w żadnym razie oddać Polski Rosyi, io 
Polska ale może też przypaść Ans tryl, lecz 

. że m a  s tań  s-ę niezaw isłym  tw orem  . p ań ­
stwowym pod n^emieckiem zwierzchnie, 

lwem."
.W innym  l iś c ie  L u d e n d o r ff  pieize:

„Ś w iństw a u  A u stry ak ó w -ą ie  iflają Kolą­
ca, w ojska ich  ju ż  n ie  trzym ają  się, więc 
wzrok mój zwraca się znowu ku Polsce. — 
Stwórzmy w>elkie księstwo polskie z War­
szawą i Lublinem, a  potem  arm ię  polską 
pod niemiecką, komendą.*'

Poftąipiiająicy wyrok,. rz u c a  JM teritók. n a  L u ­
dendorffa  jak o  polityka. O skarża go przede- 
WBzystkiiiem o to, że przsakodził zaw arc iu  n a  
czas poko ju  porozum ienia. Dopóki byliśm y po­
tężni i  ślin i, p isz Delhruck, głosił Ludendorff, 
io może być ty lko  albo zw ycięstw o albo klęska, 
źe m yśl o pokoju  porozum ienia je s t zbrodnią. 
Gdy przyszła k lęska, -Ludendorff żądał dalsze­
go prow adzenia wojny, aby wywalczyć pokój 
honorow y tj. pokój porozum ienia. Tym czasem  
żądania jego odnośnie do Polski były przeszkoda 
do zawarcia pokoju aa wschodzie, taksam o jak  
jego odm ow a co do odbudow y B elgii była prze­
szkodą do pokoju n% zachodzie.

DeJbrtick dowodafi, jjak Ludetoldorlf wogóle 
s ta ł n a  przeszkodzie zaw arc ia  pokoju, k tóry  
tóógł u ra to w ać  Niemcy. Ludendorff, k tó ry  gło­
si się  gorącym  zw olennikiem  m onarchii, sam  
zadał m onarch ii najw iększy  cios (z łam ał jej

Obraz Rosyi
... I.

Literatura europejska o rosy jsk im  bolszewi- 
Im ie  i  o bolszew ikach, n a  ogół jeszcze niebo­
gata, ro śn ie  jed n ak  z dn ia  n a  dzień, przeds- 
w szysfkiem  w Niem czech. N iem cy, obdarzeni z 
n a tu ry  siln iejseem  od innych  w Europie ludów  
poczuciem  rzeczyw istości i  sk łonnością  do for­
m ułow an ia  każdego z jaw iska dziejowego, a  
przy tem  m ając  u  siebie do czynienia z pow aż­
n ym  ruchem  kom unistycznym , n ie  m ogli też 
pozostać obojętnym i wobec zjaw iska o ta k  ol- 
brzym iem , epokow em  znaczeniu  d la  Europy, 
ja k  kom unistyczna rew olucya w Rosyi. A nali­
zą  boiszewizimu za jm uje  się  dżiś w  Niemczech 
ju ż  w cale  pow ażny zastęp  ta k  socyologów i  e- 
konom istów , rozpatru jących  rosy jską k a ta s trd - 
fę jak o  zjaw isko h isto ryczn ie uzasadnione, a  
przeto konieczne, ja k  i  filozofów i  psychologów, 
poszukujących  ob jaśn ien ia  i  u zasad n ien ia  zja­

w isk a  w osobliw ych w łaściw ościach ro sy j­
skiej psychy, w  patologicznych abeiracyach lub  
a taw istycznych  n aw ro tach  dzik ich  in stynków  
pierw otnej barbarzyńsk ie j hordy  ludzkiej, n a ­
w rotach, k tó re zad a ją  k łam  w szelkim  naszym  
pojęciom, .wierzeniom  ą  zarazem  m arzeniom  o 
m oralnej i  ©potocznej dyscyp lin ie  1 w olności 
cyw ilizow anego europejczyka. I dziw na to  
rzecz, a  zarazem  przykra, a le  i  praw dziw a, że 
to  inie połacy, najb liżsi ś n ie d z i  Rosyi i jej rze­
kom i znawcy, a le  w łaśn ie  Niem cy w zięli n a  sie­
bie rolę in fo rm ato ra  Zachodu o B lisk im  W scho­
dzie i że zadanie to s ta ra ją  się orni Wykonać si­
ne ira  et studio, z n iem iecką dokładnością  i sy­
stem atycznością. Z pom iędzy k|ilku n iem iec­
kich, n iew ielk ich  rozm iaram i, a le  in te re su ją ­
cych prac, k tóre m iałem  m ożność poznać, n a j­
silniejsze czyni w rażenie k siążk a  1*0** M at-

,/Ę  I B B Z O r

Ludendorffem
stos pacierzowy, pisze Delbruck) i w ten  Sposób 
przygotow ał pole pod przyszłą rewolucyę w ten  
sposób, że zm usił cesarza do napędzania, kan ­
clerza B ethm anna Hollwego, do którego cesarz 
m iał zaufanie. N astępnie L. zm usił cesarza do 
usun ięcia  najw iern iejszego  doradcy, szefa ga- 
g inetu  Valantiniiego, a w  tenże sposób obalił se­
k re ta rza  st&nu K Uhl m anna. Czy to nie była —* 
py ta  się D elhruck — czysta d y k ta tu ra  w ojsko­
wa? Była i  n ie  była, odpow iada Delbriick, gdyż 
Ludendorff Wszystko robił połowicznie, n iekon­
sekw entnie , niejasno.

0  Ltidendorffie jak o  wodzu w ydaje Delbrtick 
wyrok potępiający. Pisze on: L udendorff jest
tałrisam  gtrategik, jak im  jes t po litykiem : Nigdy 
n ie  w ie, czego chce; w aha się ciągle m iędzy 
przifeciwlm^bi, dążen iam i; chcę.,, wlięlkięigio zw y­
cięstw a a  m im o to  n ie  koncen tru je  w szystkich 
sił n a  jednym  punkcie. Dąży tylko do częścio­
wych uderzeń  i n ie  w idzi, że n iezaw odna szan­
sa  ‘ zw ycięstw a n ie leży w& Francyi,- ty lko  we 
Włoszech.

N ajostrzej k ry ty k u je  Delbruck w ielką ofen­
sywę n a  zachodnim  froncie w r. 1918, k tó ra  za­
kończyły się k a tastro fę . Dlaczego Ludendorff 
kófttyiuówa,! sw e m ordercze a tak i, kiedy - nie- 
powódżeihie piiemwaaegó a tak u  już nwi u jaw niło  
bezmadziiejność jego pilami? Liczył on - r  jak 
słychać n a  to , że przy dalszych a tak ach  
fron t n ieprzyjacielsk i przy okozyi załam ie się. 
N azw ijm y go więc, peniew aż nie okazał się po­
wołanym , o k a z K y m  stra teg lk lcm .

Jako  najciem niejszy  p u n k t w k ary  erze L u- 
dendorffa uw aża  prof. D elbruck jego nagłe żą ­
d an ie  zaw arc ia  zaw ieszenia broni, czemu Lu- 
dendorff w ciąż zaprzecza. Oświadczył on, że po­
g łoska jakoby działa ł pod wpiyyyem w strząsu  
nerwoiwiego je s t niepraw dziw a. N a to D elbrtick 
odpowiada, że najzaufaiiazy • wepólipracownilk 
Ludendorffa , pu łkow nik  B au er w pierw szych 
•diniach p aźd z ie rn ik a -1918 żądał w B erlin ie n a ­
tychm iastow ego usun ięc ia  Ludendorffa, ponie­
waż doznał on  zupełnego w strząśnieniia nerw o­
wego.

Końcowe M an ia  książk i Delbrtick a. b rzm ią:
Ja,k n iegdyś dw aj w ielcy m ężow ie: Bism arck i
M oltke zbudow ali państw o niem ieckie, taksaii 
m ó dw aj inni m ężowie: L udendorff i  T irpitż
zniszczyli je. T lrp itz  sw ym i bezm yślnym i p ia ­
nam i flotowym i rozdrażn ił Anglię, Ludendorff 
zaś zam ienił w ojną obronną w wojną zdobyw­
czą, n ie um iał wojny prow adzić i przez swój 
bun t przeciw  cesarzow i dał hasło do rewolucyi.

bolszewickiej
th tasa , a u to ra  in teresu jących  essays filozoficz­
nych, pojaw iających  się  od czasu do czasu w 
m iesięczniku „Die neue R undschau". Już sam  
ty tu ł książki L. M atth iasa  wiele mówi: „Ge. 
niusz i obłęd w Rosyi". A utor, człek o bezwzglę. 
dnie bardzo wysokiej ku ltu rze  um ysłow ej, u- 
zfoirojony w  bogaty a p a ra t  filozoficznej wtodzy, 
um iejący  przytem  m yśleć oryginalnie 1 k ry ty - 
cznie, n ie  zdradza w prost swego in dyw idual­
nego s to su n k u  do kom unizm u, lecz u s iłu je  być 
najzupełniej przedm iotow ym  badaczem . W  Ro­
sy i baw ił stosunkow o dość długo, — zdaje sdę 
w r. 1920 i z początkiem  r. 1921, — w  każdym  
razie  p rzed  rozpoczęciem  w r. 1921 przez bol­
szewików ju ż  o tw artego odw ro tu  z pierw otnie 
zajm ow anego s tan o w isk a  i zw rotu  n a  praw o. 
Pom im o jed n ak  chłodnej m iny  bezstronnego " 
obserw atora i badacza a u to r  zd radza tu  i ów­
dzie sw ą barw ę i  pozw ala się  też czytelnikow i 
dom yślać, że po jechał do Rosyi z celem  n ie  t ^ a  
oteenw acyi 1 n ie  ty le  d la  przeprow adzenia pe­
w nych z  góry określonych badań, ile z gorącą 
intencyą i nadzieją znalezienia w rosyjskim 
bolszowłźmle leku uzdrawiającego ciężkie 
współczesne n iedom agan ia s ta re j i schorzałej 
Europy, znalezien ia w Rosyi odm ładzającego 
„e lik siru  v itae“, m ającego pobudzić dio nowego 
życia jej siły  gasnące, owego „ex o rien te  lu x “, 
któreiby nowiem i ożywczem św iatłem  rozjaśniło  
zm ierzch naszej zachodniej, chorej n a  starczy 
uw iąd  cywiliizacyi. Praw dopodobnie też  dzięki 
tem u, i'i sen tym en ty  i in teneye te  n ie  były n ie­
znane dzisiejszym  panom  n a  Krem lu, później­
szy a u to r  nięjnieckiej® książki o bolszew ikach, 
p. Leon M attb ias, m usiał być w M oskwie go­
ściem m ile w idzianym  i zaufanym , gdyż zdołał 
poznać w iele rzeczy tak ich , w  których  odległe­
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m u, obserw atorow i odkryćby się nie uidało, a  je­
szcze więcej podpatrzył ze zręcznością i  ostro- 
w idziwem  kochanka, co się już n a  dobre do 
swej m iłej rozczarow yw ać poczyna...

Przedewisizyistkiem interesow ała go w Rosyii 
siprawa ośw iaty, n astęp n ie  działalność t. zw. 
p ro le lku ltu , in sty tu cy i k u ltu ry  p ro le ta ry a tu , 
kierow anej przez kom isarza szkolnictw a Ł una- 
czarskiego, i w reszcie problem  relig ijny , od 
wielu wieków nie p rzestający  niepokoić skłon­
nej do m istycyzm u duszy rosyjskiej.

O całym  k o m isa riac ie  ośw iecenia publicizne- 
go w yraża  sdę au to r książki z najzupełn ie j- 
szyto peisisymizmern. W śród rzeszy w spółpraco­
wników tej insty tucy i nie znalazł n i jednej 
wybitnej indyw idualności, b a . nie znalazł n a ­
wet, jak  się wyraża, „ru in y  indyw idualności", 
lecz znalazł chłodne m aszyny, m yślące ab s trak ­
cyjnie, nie zdające sobie sp raw y z rzeczyw isto­
ści i przypom inające m u żywo typy ojczystych 
„sichulratów". — In teresu jące  rzeczy opow iada
0 boi łzewickiej „ tea trom anii". BoiszeiwUccy, 
dyktatorzy  ocenili w artość sceny dla celów pro­
pagandy i z olbrzym im  na/kładem  energii i środ 
kó<w usiłow ali, ućżynić z rosyjśkich. tea tró w  
trybunę p ropagandy kom unistycznej. K u ltu ra  
tea tra ln a  s ta ła  w  Rotsyi przed  rew olucyą b a r ­
dzo wysoko, może n aw et wyżej, n iż gdziekol­
wiek w Zachodniej Europie. T eatrów  dobrych, 
na w e t pierw szorzędnych, było w  Rosyi w iele,
1 w szystkie cieszyły się dużesn powodzeniem;, 
Bolszewicy rozm nożyli tea try  w  Rosyi do ol­
brzym ich cyfr (w sarniej M oskwie is tn ia ło  w  
r. 1920 około trzech tysięcy teatrów ), przejąw szy 
już istn ie jące w m om encie rew olucyi n a  etaU 
rządow y i n ie ża łu jąc  w szystkim , tak  daw nym , 
jak  now outw orzonym , subw encyi państw ow ej, 
k tó ra  w r. 1920 w ynosiła dw a m ilia rdy  rubRI 
W szystko to mogłoby m ieć bez w ątp ien ia  duże 
ag itacy jne  znaczenie, gdyby znalazł się w  Ro­
syi choć jeden w ybitny d ram a tu rg  rew olucyj­
ny w duchu bolszewickim . Tym czasem  jed n ak  
rew olucyjna twórczość d ram atyczna na jzupe ł­
niej zaw iodła i  re p e rtu a r  dzisiejszy k ilkudzie- 
siątków  tysięcy tea tró w  sowieckiej Rosyi, scen 
wojskowych, chłopskich, robotniczych, szkol­
nych, stołecznych i prowiincyonalnych, sk ład a  
się z sam ych  sztuk daw nych, tychsam ycli, k tó- j 
re radow ały  i w zruszały  serca burżuazyjnych  
winlż&w pirzlecl rew olucyą: y J s ąio-?'1'

Szekspir. Moi i er. Goldoni, L ope -de • Ve- 
gą, Schiller, M ąterliink, Ibsen, W ilde, R ostand, 
d ‘Ariinnnz;io; z rosy jsk ich : Ostrow-ski, 'Cznohew. 
Gogol, Gcrkiij, Tołstoj, Andrejew, TufgenieW , 
Mereuzikowrtskii. (T eatr Stanisia\V:sk iego w Mo­
skwie w ystaw ił w  r. 1920 „B alladynę" Słowac­
kiego). W  ten  sposób jes t scena w dzisiejszej 
Rosyi „tw ierdzą reakcyi", jak  ją  sarni bolsze­
wiccy dyktatorzy  przed naszym  autorem  okre­
ślali. Pom im o to jednak  ten  s tan  rzeczy to le­
ruje  „R ada Indowych kom isarzy" nie chcąc w i­
docznie odbierać ludow i „circenses" gdy „pa­
nem " dać m u n ie m oże i n ie  um ie.

U W A G I
Ładny „michałek** z  resortu 

p. M ichalskiego
Przed la ty  dzienn ik  p a ry sk i „F igaro" ogłosił 

był k o n k u rs  n a  najw iększy  ab su rd  b iu ro k ra ty ­
czny we F rancyi. M ateryalu  do oceny m ieli mm 
dostarczać czytelnicy. Za niedościgły przejaw  
biurokratycznego nonsensu  uznany został n a ­
stępujący  dowcip" pocztowy;

Pew nem u P aryżan inow i doręczono aviso  po­
cztową, w zyw ające go do osobistego odbioru  
paczki z u rzęd u  pocztowego, gdyż w ysyłający 
podał był adres, pod k tórym  ad re sa t ju ż  n ie  
m ieszka, a  now y ad res tegoż jest urzędow i — 
ja k  zapew niał — nieznany... A jed n ak  pod tem 
niew iadom y d la doręczenia paczki ad res poczta 
po trafiła  w ysłać wezwanie i spokojnie oczeki­
w ała zgłoszenia się zaw iadom ionego odbiorcy.

Śm ieszny to, ale dziś n iew inny  kw iatek  b iu ­
rokratyczny.

Gorzej z zarządzeniam i wyższego rzędu, bu- 
dzącemii zdum ienie, a przynoszące m i m iliono­
we s tra ty .

Oto „N. Reform a", o rgan  zgoła nie usposobio­
ny  nieprzychyln ie  d la  P- M ichalskiego, podaje 
tak ie  „curiosum "... z  d ^ed z in y  jego oszczędno-* 
ściowej gospodarki: .

„W prow adzono reform y finansow o-o- 
szcządnościowe, k tó re po legają na tem , że 
likw idow anie poborów odebrano daw nej ka­
sie filialnej, obecnej kasie  skarbow ej II, a 
oddano je  sam ym  urzędom .
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Skutkiem  tego utworzo-no urząd obra­
chunkowy przy ^województwie krakow - 
skiem  dla likw idow an ia  poborów7 urzędni­
ków  w ojewódzkich  i dla starostw w  po­
w iecie. Pracę tę pow ierzono —  proszę nie 
uważać liczby za pom yłkę drukrską — 40 
urzędn-kom l U niw ersytet Jagielloński u- 
tw orzy ł oddział obrachunkowy, w  którym  
6 urzędników  pracuje, Akadem ia górnicza 
m a ich 3, Akadem ia sztuk pięknych 1: je ­
den urzędnik w  IX  klasie płac likw idu je 
tu  pobory d la  45 profesorów i  funkcyona- 
ryuszów. K u ra iorya  szkolna krakowska m a 
s ił rachunkowych 6, ale na tem  n ie koniec, 
gdyż każde gim nazyum  zatrudnia praw ie 
zupełn ie jednego profesora dla obliczania 

poborów  reszty członków grona, Rada szkol­
na okręgowa i  zam iejscowa m ają także po 
jednym  urzędniku. Ilu  ich m a dyrekcya 
po iicyi, n ie zdołaliśm y się dowiedzieć.

Reasum ujem y w ięc, że pracę 5 dawnych 
urzędników w ykonu je teraz 58 urzędników 
z doliczeniem  kilku, czy kilkunastu w  
dyrekcy i poiicyi.

Lecz m yślałby kto, że u s ta ły  funkcye da­
wnej kasy  filialnej. Otóż w  tem  w idzim y 
wyższy sens nowych reform  i  w prow adzo­
n ych  oszczędności. K ęsa filia ln a  przem ieni­
ła  się w kasę  skarbow ą i m a obowiązek b a­
dać, czy w szystkie poprzednio wyliczone 
in sty tucye dobrze obliczyły pobory i  czy n ie 
przekroczyły sw oich kredytów . Na tem  ta k ­
że n ie koniec! Czynności kasy  skarbow ej 
k o n tro lu je  k rak o w sk a  Izba skarbow a, liczą­
ca przeszło 50 urzędników , a  n ad  n ią  jes t 
znow u Izba kon tro li p aństw a w e Lwowie."

Nie u lega w ątpliw ości, że gdyby obecnie po­
w sta ł ja k iś  konkurs, czy zawody m iędzynaro­
dow e n a  punkcie b iu rokra tycznych  „curiosów**, 
P o lsk a  m ogłaby — n ieste ty  — sięgać po p ierw ­
sze odznaczenia. A  różne „michałki" z naszego 
m in is te rs tw a  finansów ' tworzyłyby w tym  w y­
p ad k u  n iem ałe urozm aicenie.

Ale dajmy spokój iron ii: sp raw a to  zaiste  n ie ­
w esoła — dowód to  jak ie jś  rozpaczliwej niego­
spodarności, pleniącej się u  nas, co zarazem  po­
ciąga za sobą n ie  leczenie, lecz u trw a lan ie  de­
ficytu. *

I  dowód to zarazem  bezkrytycyzm u opinii, 
k tó ra  z czyjejś pozy w nioskuje o... geniuszu.
J !' iw'- 1  —......... ' ...........— —

Do Szanownych Abonentów 
„Naprzodu"

Administraeya ,.Naprzodu" dołącza do 
dzisiejszego numeru czeki PKO, którymi 
Szanowni Abonenci zechcą jaknajrychlej 
nadesłać prenumeratę na miesiąc marzec.

Szkoła partyjna
Sobota 25 lutego: red. L. Feldman: Waluta i dro­

żyzna, cz. II.

STEFANIA TATARÓW NA

P rzec iw  losowi
Powieść współczesna

W ied z ie li z re s z tą , że  do  teg o  t a k a  w ie lk a , 
c iężk a  d ro g a , że do teg o  o f ia r  ty le . K tó ry  
d o c z e k a ?  K tó ry  zw y c ięży ?  A le p o m ię ta ła  
p rz ec ież  R o m a n a , że o n i w szy scy  i  s a m a  
czu li w te d y  ja k ie ś  u czu c ie  w ie lk ie , k tó re  
m u s ia ła  n a z w a ć  szczęściem - Ż y li w  p o d n ie ­
cen iu , w  d z iw n e m  o szo ło m ien iu , w  d z iw n e j 
ra d o ś c i  d u szy . O n a  z n im i. T a  w ie lk a  ra d o ść , 
to  w ieczn e  p o d n ie c e n ie  szło  z o c z e k iw a n ia  
rzeczy  w ie lk ic h , sz ło  s tą d , że k a ż d y  z n ic h  
z n a la z ł w  ży c iu  cel i  cel w ie lk i, w  k tó ry  w ie ­
rz y ł, d la  k tó re g o  o d d a ć  w a r to  sieb ie .

T e raz , g d y  w sz y s tk o  się  sp e łn iło , n ie  c z u ła  
tego , o czem  m a rz y ła  w ted y . O ta m ty c h  cza­
s a c h  t r u d u ,  n ie ra z  m ęk i, p ra c y , m y ś la ła  te ­
ra z  ja k  o czem ś b a rd z o  d o b re m , k o c h a n e m , 
nd ep o w ro to em . N a w e t te  c ia sn e , z im n e  p o ­
k o ik i, w k tó ry c h  s ię  sch o d z ili, w y d a w a ły  je j 
s ię  te ra z  czem ś b a rd z o  d ro g iem , tę s k n i ła  do  
n ich . Z e b ra n ia , w  k tó ry c h  te ra z  b r a ła  u d z ia ł  
w  lo k a la c h  c iep ły ch , o b sze rn y ch , w id n y c h , 
w  czasie , g d y  ju ż  s ię  sp e łn iły  rąa ,rżen ia , g dy  
n ik t  z e b ra n y c h  n ie  śc ig a ł, n ie  p o d g lą d a ł, 
n ie  m ia ły  d la  n ie j po łow y te g o  u ro k u . I znów  
n ie  w ie d z ia ła  d laczego . N ie w ie d z ia ła  te ra z , 
a le  czu ła , że z ro zu m ie , d laczego  t a k  je s t  i  że 
n a p e w n o  n ie  j e s t  to  zw ią z a n e  z n icze m  oso- 
b is tem . W ie d z ia ła  ta k ż e , że i  n ie k tó rz y  z  je j

Chrzanów, 24 lutego.
Na dzień 19 lutego została zwołana konferaneya 

komitetów kopalnianych i funkćyonaryuszy grup 
Związku RPG z kopalni „J. Piłsudski" i „T. Ko* 
ściuszko" do sekretaryatu ZRPG w Jaworznie. Na 
konferencyę tą ze względu na ważność obrad, za* 
proszono posła tow. Żuławskiego, który też przybył. 
Dowiedziawszy się o zwołaniu konferencyi, zgraja 
chadeków, enpeerowców i „komunistów" postano* 
wiła nie dopuścić do odbycia konferencyi, w tym 
celu zaalarmowała wszystkie szumowiny nietylko z 
Jaworznia, których tutaj nie brak, lecz zaprosili 
na ten bezwstydny eksperyment dobranych war* 
cbolów, jak Kabałę z Trzebini i kilku jeszcze zna* 
nych awanturników krakowskich. Postanowili więc, 
rozpocząć awanturę, a domyślając się, że konferen* 
cya odbywać się będzie na sali Rad kopalnianych, 
Ślęczka, mając klucz od sali, bezprawnie salę otwo* 
rzył i  całą zgraję awanturniczą zwołał i  postano* 
w ił odbyć zgromadzenie. I tu warto wspomnieć, jak 
to- „zgromadzenie" składające się z takich elemen* 
tów wyglądało. Głównym „referentem" był „kandy* 
dat na posła" Kabała z Trzebini, drugim b. kand. 
na sekretarza ZRPG Stanisław Ślęczka. Sekretar* 
stwo to było mu obiecywane niegdyś przez Lizaka, 
lecz wskutek nadmiernych „zdolności", jakie ów 
kandydat ną to stanowisko posiadał, musiano mu 
odmówić. iJecz ten czując się zdolnym więcej^ jak 
trzeba, postanowił zemścić się na PPS i  na Zwiąż* 
ku RPG. Więc się tok żywo zabrał do pracy, że aż 
zachorował na znaną w Jaworzniu „czerwonkę".

Na zgromadzeniu terh Ślęczka i Kabała licy* 
to wal i się w demagogii tak, że nawet najbliżsi ich

d a w n y c h  to w a rz y sz y  c z u li  to  sam o . N ie  by ło  
to  ż a d n y m  s e n ty m e n te m , p rz y w ią z a n ie m  do  
p rz e sz ło śc i, n a  s e n ty m e n ty  n ie  p rz y g o to w a ło  
ic h  życie , k tó re  by ło  c ię ż k ie  i t r u d u  p e łn e . 
L u b iła  b a rd z o  m y ś le ć  o ty c h  ch w ila c h , p e ł­
n y c h  o cz ek iw an ia , ta je m n ic ,  z a p a łu ,

T y lu  ic h  b y ło  w te d y , a  te ra z  z n ic h  ju ż  
z o s ta ło  t a k  n ie w ie lu . N ie k tó rz y  z a jm u ją  w y ­
so k ie  s ta n o w is k a  i  n ie  s ty k a  s ię  z n im i;  
w esz ło  d o  p a r t j i  w ie lu  n o w y ch , in n y c h  z u ­
p e łn ie  lu d z i. T ak , -tam  je s t  te ra z  z u p e łn ie  
in a c z e j, że w y s tą p iła b y , g d y b y  n ie  ja k ie ś  
n ic i  n ie u c h w y tn e , k tó re  ją  z n ią  łą cz ą . U s tą ­
p iła b y  m oże i d la teg o , że co raz  w ięce j p rz e ­
m a w ia  do n ie j to , co m ó w i M ich a ł, co raz  
k ry ty c z n ie j  p a tr z y  n a  sw o ich . Z d a je  się  je j 
w sz y s tk o  ta k  d a le k ie  od tego , co b y ło  p rz e d  
w o jn ą . A le S te r  jeszcze  z o s ta ł .  J e ś l i  o n  trw a , 
to  m u s i  ta m  b y ć  coś, d laczeg o  n a le ż y  trw a ć .

M im o w sz y s tk ie  zaw o d y , ja k ic h  d o z n a ła  
z p o w o d u  jego . n ie  p rz e s ta ła  w ie rzy ć  w  jeg o  
siłę. W ie rz y ła  w  n ie g o  p ra w ie  ta k ,  j a k  w te d y , 
g d y  j ą  k o c h a ł, j a k  n ig d y  n ie  p rz e s ta ła  w ie ­
rzy ć , że jeszcze  się  w sz y s tk o  p rzem ien i, że 
p rzezw y c ięży  los. Ile  ra z y  bo  n ie m  po d łu ż ­
szej ro z łą ce  sc h o d z ili się  i  w ra c a ło  d a w n e  
u cz u c ie , i w ied z ie li, że s ię  ro z u m ie ją , że ł ą ­
czy ic h  ty s ią c e  n ic i. — ty le  ra z y  ja k a ś  s i ła  
n ie w id z ia ln a , j a k iś  p rz y p a d e k  za czą ł t e  s iły  
z ry w a ć  i  ro z ch o d z ili się  zn o w u . R o m a n a  po­
czę ła  w ie rzy ć , że los je s t  p rz ec iw  n ie j, że z a ­
zd ro śc i je j szczęśc ia , k tó re b y  by ło  zb y t w ie l­
k ie . W  g łęb i d u szy  by ło  w  n ie j p rz y  całej  
trz e ź w o śc i i ja s n o ś c i  m y ś le n ia  ja k ie ś  n ie ­
z a d o w o len ie  z teg o , do  czego  d o sz ła  rozum em !

zwolennicy jak Gliśtak i kilku innych nie mogli 
tych wyrażeń słuchać, gdyż Kabała plótł takie bre* 
dnie, jak n. p. że cały klub posłów PPS to znani 
zdrajcy proletaryatu. To znowu Ślęczka zabrał głos 
i powiada: „Słyszycie co mówi Kabała, który 'nie 
siedział w kozie tak jak ja, a co ja  dopiero mam 
powiedzieć?"' Jednakże kilkunastu uczestników te* 
go „zgromadzenia" zażądało,, ażeby Kabała i  Ślę* 
czka te swoje „fakta" opowiedzieli w obecności tow. 
posła Żuławskiego. Więc poproszono tow. Żuław* 
skiego, który bawił na Wspomnianej konferencyi. 
Mimo wstrzymywań ze strony towarzyszy, poseł Żu* 
ławski zjawił się na „zgromadzeniu" i zabrawszy 
gło® oświadczył: Wiem, że przemawiam do ludzi,
którzy są w ordynarny sposób szczuci przeciw 
mnie, całej PPS i  klasowemu Związkowi zawodo* 
wemu. Dalej pos. Żoławski dał taką odprawę Kaba* 
le i Ślęczce, że ci zaczęli się zaraz usprawiedliwiać 
i wstyd im było, więc po zgromadzeniu cała zgraja 
agitatorów trzebińsko*krakowsko*jaworznickich po* 
szła do knajpy, skąd po sutej liibacyi udała się do 
Krakowa, zaś krakowski „Kuryerek" na pierwszej 
stronie tłustym drukiem doniósł o „W ielkiem  zwy* 
cięsjwie (!! )  Narodowej Partyi Robotniczej".

Zdaje się, że korespondent „Kuryerka" takie 
brał udział w tem jaworzndekiem zwycięstwie f 
choćby nie na zgromadzeniu, to w  knajpie nape* 
wno. W  takim razie należy pogratulować zacnej 
kompanii. Doniesienia „Kuryerka", jakoby w  Ja* 
worznie 6000 górników przystąpiło do enpeerow* 
ców, są śmiesznym wymysłem, który mógł po* 
wstać tylko w mózgownicy pijanego osobnika.

i  s z u k a n ie  p ra w d  ta je m n y c h , p o n a d  ro z u m , 
zd o b y ty c h  p rzez  w e jśc ie  w  sieb ie . T a k  d o ­
sz ła  do w ia ry , że s ą  ja k ie ś  s iły  fa ta ln e , k tó re  
m ie s z a ją  szczęśc ie  lu d z k ie  i  g d z ie  w id z ą  zb y t 
w ie lk ie , ta m  m u  p rz e s z k a d z a ją  w sz e lk ie m i 
sp o so b am i. N ie m o g ła  sob ie n a w e t  w y o b ra ­
z ić  w ięk szeg o  o g ro m u  szczęśc ia , j a k  ich  
w sp ó ln e  życ ie  — w sp ó ln e  ta k ,  j a k  o n a  p r a ­
g n ę ła , n ie  j a k  S te r  ch c ia ł. S te r  m ó w ił je j 
o w o ln e j m iło śc i. M ów ił n ie ra z  t a k  p ięk n ie , 
t a k  p o ry w a ją c o , t a k  szczerze . \

J e s tś  w o ln y m , j a k  ja , cz ło w iek iem , z ry ­
w a sz  z  ty m  ś w ia te m  fa łs z u  p e łn y m  !i k ła m ­
s tw a ;  n a  co jeg o  w ę d z id ła ?  n a  co ci jego  
fo rm y ?  M iej o d w a g ę . M iej w ia rę  w e m n ie . 
T o  b ęd z ie  p ró b ą  n a sz e j m iłośc i- Czy s ię  u lę ­
k n ie sz  ś w ia ta ,  czy  p o tra f is z  d la  m n ie  zw y ­
ciężyć s ieb ie?  Z w y c ięży ć  te  n a b y te , w y u ­
czone, s ta r e  p o jęc ia  m o ra ln o śc i. T y lk o  tę  
m o g ę  k o c h a ć  b ez g ra n ic z n ie , k tó r a  b e z g ra n i­
czn ie  w e  m n ie  w ie rzy , k tó r a  złoży  w  m o je  
rę ce  sw e lo sy . J e s te m  dość s iln y , b y  je  n ie ś ć  
ra z e m  ze sw em i- . ,

S łu c h a ła  — s łu c h a ła  teg o  c iąg le , a  s ło w a  
p a d a ły , j a k  o g ra n ity . Z aw sze o d p o w ia d a ła  
n ie  — n ig d y  n ie  c h c ąc  się w d a w a ć  w  u z a ­
sa d n ie n ie , tłu m a c z e n ie . P o te m  się  ro z ch o ­
dzili, u n ik a l i  w z a je m n ie , u n ik a l i  s a m o tn o ­
ści- .

G dy w ra c a ł ,  m ó w ił je j o  sw y c h  u p a d k a c h , 
p rz y z n a w a ł się  do w s z y s tk ic h  w in . P o p e łn ia ł  
je  p rzez  n ią , je s t  p rzec ież  cz ło w iek iem , ży­
w y m  cz ło w iek iem .

(Ciąg dalszy  n astąp i)

Klęska enpeerow ców  i klerykałów  
w M ałopo lsce Zachodniej

Posłowie Barlicki i  Czapiński na wiecach w Ży­
wca I w B ielska. —  Napędzeni enpeerowcy. *— 
Jak Zamorski pokłócił się z ks. Mączyńskim. — 

Towarzysze niemieccy na wiecu.
Tow. posłowie B arlicki i Czapiński .objechali 

w dniach ostatn ich  sk ra jn y  sk raw ek  Zachodniej 
M ałopolski, przeprow adzając wszędzie konferen­
c je  ag m iejscowymi towarzyszam i i odbyw ając 
wszędzie w ielkie wiece.

W  niedzielę 19 bm. przybyli do  Żywca. N a 
idworciu sp o tk a ła  ich delegacya m iejscowych ro* 
botników, k tó ra  imieniem żywieckiego p ro le ta­
ry a tu  w yraziła gościowi, tow, B arlickiam u, se r­
deczną wdzięczność z>a przybycie. O godz. 10 w 
lo k alu  Kasy chorych odbyła się konfereneya po­
lityczna z gronem  m iejscowych tow arzyszy. O 
godz. 12 rozpoczął się  w przepełnionej sali magi* 
strack ie j w ielki wiec publiczny, n a  k tó ry  p rzy ­
było przeszło 1000 robotników .

Ten sam  dzień obrali enpeerzy bielscy na p ier­
wszy swój w ystęp w Żywcu i wyznaicizyłi swój

wiec na tę  sam ą gadzinę, w itej sam ej sali.
Zagaił wiec tow. D urczak, poczem zasta ło  wy­

b rane prezydyum  w sk ładzie tow. Durczoka, 
Dankówny, Tom ana i jednego tow arzysza z  Wę* 
gi-erskiej Górki. Bialscy enpeerzy próbow ali prze 
prow adzić dio prezydyum  jednego swego członka, 
m usieli jednakow oż natychm iast z  tego zrezygno­
wać.

Pierwszy7 referow ał o  sytruacyi politycznej w 
k ra ju  tow. B arlicki, serdecznie witamy przez ze­
branych.

N astępnie tow. Czapiński omówił i przedłoży! 
obszerną rezolucyę, p ro testu jącą  przeciw ko za* 
m achow i na 3-godzinny dzień p racy  i dw uletniej 
służby w ojskowej, zaś żąd a jącą  energicznej a- 
kcyi przeciwko bezrobociu, szybkiego uchw ale . 
Kia dem okratycznej ordynacyi wyborczej -dis 
m iast, akcyi antidlrożyźDMriej, upaństw ow ienia 
m ajątków  habsbursk ich , przeprow adzenia ustaw  
o kom ite tach  fabrycznych, zbiorow ych um owach 
pracy, urlopach  robotniczych; wkońicu rezo lu c ja
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przestrzega przed szkodliw ą — rozbija jącą je* 
dność proWiaryaito — roibołą empi&erów i  t a ń u -  
nistów .

Taw. poseł D urczak omówił niesprawiedliwy 
rozkład daniny w Żywkckiem .

Tow. P a jąk  przedstaw ił szkodliw ą robotę en 
peenowców w B ielsku-B iałej. Między innem i o* 
powiedział w śród śm iechu zgrom adzonych o kłó­
tni m iędzy „Tygodnikiem Bialskim " Jfes. Mąozyó 
śkfego, a  m iędzy „Pszczółką" , posła Zamorskie* 
go. Do niedaw na bowiem klerykałi M ączyńskie- 
go i enidetcy Zam orskiego byli w zgodzie, a le  te ­
raz, przed  w yboram i pokrdcili się (widocznie o 
m andaty) i  „Tygodnik" nazyw a Zamorskiego 
„staiym  in trygantem " i kpi a tych, którzy sądzą, 
źe Zam orski jest „obrońcą lu d u  roboczego"; zaś 
Zam orski ze Swej strony  uw aża, iż ksiądz Mą- 
czyński nauczył się od socyalistów  frazesów o 
„burżuazyi", podczas, gdy — ja k  wiadom o—  ża* 
clnej burżuazyi niem a, a istnieje ty lk o  naród i 
endecy.

W  końcu zapisał się do g łosu  p. Obrzud, bial­
ski eupeer. Zdołał jei±rtak,wybąknąć tylko k ilka 
zdań, w rodzaju  teigo, że iSOłCyaliści nauczyli się 
swej n au k i od  żyda M arxa. Mimo interwencyi 
przewodniczącego zpbrai i n ie pozwolili p. 0 - 
brżudow i mówić dalej i ośm ieszony bialsM  kan ­
dydat m usiał uciekać ze sali.

Tiow. B ailick i w m ocnych słow ach napiętnow ał 
w ystęp p. Obrzuda, Reizolucyę przyjęto  p raw ie  je  
dnogiośnie (przeciw ko' jeidnemu głosowi), Zgro* 
jnadzenie zakończyło odśpiew anie Czerwonego
sztan d a ru ......................................................... : y ;  *

Na d rug i dzień w B ielsku (Śląsk Cieszyński) 
odbyj. suę o godz. 5 pup. olbrzym i w iec w sali 
ho te lu  ..P rezydent *. Obecnych było około 3000 
łudizi. . N iestety .przybywający późniięj nie wszy­
scy .znaleźli sobie m iejsce na siali.

Zagaił w iec tow. P ająk , zaś zebrani urządzili 
owacyę tow. Barlickiem u. Do prezydyum  weszli 
tow. Dziki i P apla.

W  pięknym, referacie tow. B a ilick i p rzedsta­
wił obecną syjtyacyę jpolityćkiią, za trzym ując się 
kolejno przy  działalności m inistrów  Downaro- 
wiciza, S k irm un ta , Miciiałgkiego i chairafcteryzu* 
jąc  robotę naszej reakcyi.

Tow. C zapiński uzupełnił wywody praedmów- 
ey ch a rak te ry sty k ą  projektów  Sosnkow skiagó i  
omówił najbliższe nasze zad an ia  w Bńkresi© po- 
łrfyki aocyalnej. Serdecznemi słow y zwrócił się 
w języku  niem ieckim  do obecnych n a  sa li licz­
nych tow arzyszy nłemiacikich i zapewnił o goto* 
wości P P S  do w spółpracy z towarzyszam i nie­
m ieckim i, przyczem . oczywiście, ta  w spółpraca 
w inna się odbywać na gruncie P ań stw a  Polskie­
go. . ' ":r. : ■ -j "

P o  omówieniu pracz tow. P a ją k a  stosunków  
polsko-niem ieckich w B ielsku, zabrał głos innie* 
niem sołcyalistycznej p a r ty i niem ieckiej tow* L u ­
k as, kitóry 2 e swej stromy ośw iadczył aię w  jak - 
najściślżjszą w spółpracą na gruncie P aństw a 
Polskiego, śk a rży ł się na pew na nresprawiedli* 
wości, popełniana w obec Niemców na Ś ląsku  Cie 
szyńafcińri i przedłożył postom socyalistycznym  
odpowicdifd imaiwo.ryał. - -i ,

Rozelncya, analogiczna dio żywieckiej, została 
je^napyśligie- uchw alona.

Na wywódy tow. L u k asa  odpowiedział jeszcze 
ra z .to w , C zapiński, oświadczając, że klub PPS  
zawszą bronił słusznych p raw  m niejszości naro ­
dowych w Polsce. N astępnie tow. Dziki w k ró t­
ki em prasetmówicriU. zam knął im ponujące zgro­
madzenie. w którem  wizięła m iędzy innem i u* 
dział liczna delegacya handlowców i naw et k u p ­
ców bielskich,-' p ro testu j ąoa przeciw ko zam acho­
wi n a  8-gadzinn£ dzień ipracy.

Miejmy nadzieję, że to zgrom adzenie jeszcze 
bardziej wzmocni solidairrość robotników  niemie 
cklch i  po lsk ich  n a  Ś ląsku  i  że b ra tn ia  „Volks- 
stim m e" będzie p racow ała w łaśnie w tym  duchu. 
(W ostatn im  bowiem czasie spostrzegaliśm y we 
„Vołksstim ma“ pew ne zmącemła).

Dodamy jeszcze, że w  niedzielę 19 bm. popołu- 
idlndu w Bali Tow. ZElicmkowego w  B ia łe j tow. 
Bari leki wygłosił za jm ujący  odczyt ó  „P ro je­
k tach  p raw  w yjątkow ych w Polsce" i innych za ­
kusach  reak cy i po lsk iej.

W  niedzielę 26 bm. odbędzie się w B iałej w ieL  
k a  konferencya okręgow a powiatów Biała, Ży­
wiec, iWiadowice, Myślenice, Nowy Targ. N a kon . 
feremęyę tę  przybędą posłowie: Czapiński i D ur- 
czak ora® generalny  sek re ta rz  P P S  tow. pose. 
Pużak.

i j f  m  m  m  m 9  a r  « , .

, Akademia pracy
My, socyaliścii. w obecnej dobie, w której na 

sk u tek  rozstro ju  i chaosu w sto sunkach  polity­
czno-społecznych, n astąp ił rozkład  k u ltu ry  i ob­
niżania poziom u umysłow ego i artystycznego 
narodów  europejskich, nie przestajem y podkre­
ślać, że k la sa  robotnicza je s t w arstw ą niosącą 
nowe w artości kulturalnie i że przełom  w sto ­
su n k ach  ustrojowo-społeciznych pociągnie za 
sobą rozwój nowej k u ltu ry , k u ltu ry  pracy, no ­
wy i  szczytowy okres w dziejach  k u ltu ra ln y ch  
społeczeństw  ludzkich. N adzieja ta  o p e r a  siię n a  
nasżem  p rzekonan iu  o ścisłym  zw iązku m iędzy  
u stro jem  społecznym , a  wszystkoem i dziedzi­
nam i życia kulturalm ego. Jednakże zdajem y 
sobie spraw ę, o ile  trzeźw o oceniam y w yniki o- 
siągnięte  dotychczas w rozw oju klasy robotn i­
czej, że obecnie św iat p racy  n ie m oże jeszcze 
tw orzyć ty ch  wtartoścji. Robotnicy pochłonięci 
są  codzienną w alk ą  o byt, — n iety lko  indyw i­
dualn ie  muszą, u staw iczn ie troszczyć eię o u - 
trzym anie  sw ych rodzin , leoz także jak o  k lasa  
m uszą ustaw icznie, z w ytężoną czujnością 
trw ać n a  posterunku , poniew aż w ustaw icznych 
zm agan iach  z czynnikam i przem ocy ka«&} od­
w rócenie uw agi ^powodowałoby k lęskę x u tra tę  
dotychczasow ych zdobyczy* Lecz m im o tego re . 
alniego poglądu n a  w a ru n k i życia, Tej św iado­
mości, że w a lk a  o niezbędne p o stu /a ty  życiowe 
stoi n a  pierw szym  planie, n ie należy zapom i­
nać o obow iązkach, k tó re ciężą n a  k lasie  robo- 
tniczej. W inna ona  podnieść się k u ltu ra ln ie  i 
skrystalizow ać naokoło siebie czynniki p ra cu ­
jące d la  przyszłości; w szelkie zan iedban ia  n a  
tem  po lu  n iew ątp liw ie odbiłoby eię także  n a  
teren ie codziennej w a lk i ekonom icznej.

W te j dziedzinie robotnicy polscy n ie  rozwi­
n ę li jesizcze sw oich zdolności. Zaledw ie sp o ra­
dyczne fak ty  w skazu ją  n a  to, że i u  n as  istn ie je  
m ożność rozbudow y sam oistnej k u ltu ry  robo­
tniczej, k tó ra  m ogłaby zużytkow ać d la  siebie 
najlepsze cząstk i aaszego s ta n u  posiad an ia  k u l­
tu ralnego . J e s t  to  oczywiście następstw em  w oj­
ny, podobni® ja k  i  p rzed  w ojną k lasa  robotnicza 
organizow ała się  w  ©pgcyalnych, ciężkich w a­
ru n k ach . Podobnie i  w  innych  k ra ja c h  obecny 
rozstrój społeczno-polityczny odbija sdę u jem ­
ni® n a  życiu k lasy  pracującej, niszczy jej do­
tychczasow e instyfcucye i nie dozw ala jej n a  
twórczość w łasną  (faszyzm i kom unizm  we 
W łoszech itd.). Z tem  w iększą radością  może-* 
m y od czasu do czasu zanotow ać sukcesy  o sią ­
gane przez k lasy  robotnicza tych,-- lub  innych  
krajów , m ożem y podzielić się  z naszym i czy­
teln ikam i, tow arzyszam i - ro bo tn ikam i w iado­
m ością o tem, że gdzieś ta m  n a  zachodzie ro­
botnicy d z ia ła ją , tw orzą i  przygotow ują now ą 
k u ltu rę , k tó ra  zastąp i zrujnow aną, przeżytą 
k u ltu rę  burżuazyjną. N iedawno m ogliśm y za­
kom unikow ać o w ypracow anym  przez robotni­
ków austryaok ich  p lan ie  u tw orzen ia  „b an k u  
robotniczego11. Obecnie podajem y spraw ozda­
n ie  z działa lności akadem ii pracy  istn iejącej 
w© F ran k fu rc ie  n ad  Menem.

A kadem ia ta  m a za  zadan ie  szkolenie d zia­
łaczy robotniczych, ażeby osiągnęli całe, tak  
w ysokie współczesne w ykształcenie i m ogli j« 
zużytkow ać d la  dobra  swojej k lasy . A kadem ia 
została  pow ołana do życia w porozum ieniu  z 
rządem  j wyżsaemi uczelniam i, w y k ład a ją  w 
n iej profesorowie uniw ersy te tów . N ajśc iśle j 
zw iązana je s t ak ad em ia  z u n iw ersy te tem  frank  
furckim , słuchacze jej m a ją  do rozporządzania 
in s ty tu ty  naukow e i  b ib lio tekę uniw ersytecką, 
M ają tak że  dostęp  ido w szystkich  innych  in .
sty tucyj naukow ych m ia s ta  F ran k fu rtu .

P ierw szy  ro k  sekolny w  ' ak ad em ii pracy 
był oczywiście rok iem  próby. Ogółem uczęsz­
czało n a  k u rsa  72 słuchaczy; k ilk u  z n ich  wy­
znaczyło m iasto  F ra n k fu r t z  pośród robotn i­
ków, p racu jących  w  zak ładach  m iejskich, resz­
tę  zaś w ybra ły  ze sw ych szeregów zw iązki za­
wodowi®. O lbrzym ią w iększość, bo 63 słu ch a­

czy, s tan o w ią  członkow ie klasow ych zw iązków  
zawodowych, „Frei® G ew erkschaften", potężnej 
m sty tu cy i soeyalistycznej; zaladw ie k ilk u  po­
chodzi ze związków „chadeckich": Hiirsch-Dun- 
ckerowiskich. W iek słuchaczy  je s t bardzo rozT 
ipaity ; przew ażna część m a 30—35 la t  życia.

Profesorow ie n ie  ogran iczają  się do w y k ła­
d an ia . S łuchacze m a ją  także p raw o zadaw an ia  
py tań , n iek tó re  godziny n au k i m a ją  ch a rak te r 
zebrań  dyskusyjnych . Na tych  zebraniach każ­
dy może tw orzyć w łasne zdanie i  bronić jego 
przed za rzu tam i nauczyciela i kolegów; każdy 
k to  pracow ał n ad  sobą myślowo zrozum ie ca łą  
doniosłość takiej m etody pracy. U jem ną stronę
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k u rsu  stanow j zbyt obszerny program , którego
— w  d o d atk u  przy dyskusyach nie d a  się prze­
prow adzić w ciągu 8-m iu m iesięcy roku  szkol­
nego. Ale w szystkie wady k u rsu  m ożna usu n ąć  
dzięki zdobytem u do tąd  dośw iadczeniu. N aj­
w ażniejszą rzeczą jes t chęć pracy, a  tej nie za­
brakło  i profesorom  i słuchaczom .

Bolszewicy, niszcząc przepisy uniw ersy teckie  
i n ęk a jąc  uczonych spowodowali upadek  u n i­
w ersytetów . N atom iast ak ad em ia  fran k fu rck a  
daje nam  w zór prawdziw ego, dającego n a jlep ­
sze rezu lta ty  u n iw ersy te tu  robotniczego. P ra ­
gnęlibyśm y, aby podobna in sty tu cy a  pow stała 
u  nas. Krz.

Z  T E A T R U
Bagatela: „Opiekuj się Amelią", farsa w 3 ak tach  

Jerzego Feydeau.
W esoła i wielce zabawi a fa rsa  Jerzego Fey* ; 

deau  „Opiekuj się Am elią", pełna pociesznych po 
wiikłań, znana nam  z te a tru  im. Słowackiego, 
gdzie ją  grano przed k ilk u  laty, została  obecnie 
wystawiona w Bagateli. O trzym ała tu  bardzo do­
brą; obsadę i zagrano ją  rroże nieco w zbyt wol- 
ttiem tempie, ale naogół wybornie. P. Bruozowa 
urocza była w ty tułów , roli, pp. F ritsche, R atach 
ka, Zibucki, Barski i Kliszrewiski stw-orzyli bardzo 
charakterystyczne figury kom iczne, p. Kosiński 
g ra ł z właściwym sobie um iarkow anym  huimo* 
rem i a w roli am an ta  w ystąpił, po długiej nieo- 
becnoścd na scenie, sym patyczny p. Brzeski. W y­
reżyserow ana przez p. Nowackiego, odniosła ta 
lekka fa rsa  sukces wesołości. E. H .

Z sali jsądowej
K ra k ó w , 25  lu tego .

Trucicielka skazana na karę śmierci
Na podstawia amnestyi karą śmierci zamieniono 

•  m na 15 iat więzienia
(k )  P rzed try b u n a łe m  sądu p rz y s ię g ły c h  w  K ra ­

ko w ie  to czy ła  się  przez dw a  ub ieg łe  4 p i roz ­
p ra w a  p rzec iw  J a n in ie  S lęzakow e j, oska rżone j 
o  zb rodn ię  m o rd e rs tw a . W e d łu g  a k tu  O skarżenia 
S lęzakow a w y s z ła  przed k i lk u  la ty  za m ąż za 
starszego od  n ie j o przesz ło  20 la t  w dow ca, ojca 
tro jg a  dzieci, M a łżeństw o  to  b y ło  począ tkow o 
szczęśliw e, potem  je d n a k  s to su n k i ro d z in n e  na 

' t le  sprzeczek m acochy z pas ie rbam i zaczę ły się 
psuć. W  m a ju  1920 ro k u  zacho row a ła  nag le  ca ła  
ro d z in a  Ś lęzaków  o raz  s łu żący  O rc z y k  w ś ró d  
ob ja w ó w  o tru c ia  i  to  po  spożyc iu  zu p y , k tó rą  
p rzy rzą d z iła  i  poda ła  S lęzakow a. W ezw ane  po­
go tow ie  ra tu n k o w e  p rze w io z ło  c h o ry c h  do szp i­
ta la , gdz ie  s łużący O rc z y k  z m a rł, a resz tę  ro ­
d z in y  Ś lęzaków  zdo łano u ra tow ać. J a k  ś le dz tw o  
w yka za ło , oskarżona doda ła  do  p o tra w y  w ę g lan  
b a ru , t. j. tru c iz n y , ja k ie j u ż y w a  s ię  do  tę p ie n ia  
szczurów .

P ierw sza rozp raw a , k tó ra  o d b y ła  się w e  w rze ­
śn iu  z. r ., zosta ła na  w n iosek  adw . d ra  B irn -  
bau m a odroczona, ce lem  zbadan ia  s tanu  u m y ­
s łow ego oska rżone j. B adan ie  p s y c h ia tró w  s tw ie r ­
dz iło , że m a tka  oskarżone j b y ła  psych opa tką , 
k tó ra  w  p rzys tę p ie  d ep resy i odeb ra ła  sobie ży ­
cie. U  badanej zna lez iono dużo ry s ó w  h is te ry ­
cznych  p rz y  p ie rw szem  o g ran iczen iu  in te le - 
k tu a ln e m  oraz pew ną  „n ie d o w a rto śc io w o ść* , n ie  
.stw ierdzono je d n a k  ta k ic h  zaburzeń , k tó re b y  
c z y n iły  z n ie j osobę pozb aw ioną  u żyw a n ia  ro ­
zum u po m y ś li u s ta w y . P rzes łuchano J f iik u tia -  
s tu  św ia d kó w , k tó rz y  zeznaw a li n ie k o rz y s tn ie  
d la  oska rżone j, w  szczególności zaś zezna ł jeden 
ze św ia d kó w , że O skarżona przed  p o p e łn ioną  
zb ro d n ią  p ro s iła  go, a b y  się  w y s ta ra ł o  tru c izn ę , 
k tó ra  je j je s t po trzebna .

Po przeprow adzone j ro z p ra w ie  try b u n a ł na  
pods taw ie  w e rd y k tu  sędziów  p rzys ię g łych  zasą­
d z ił oska rżoną  S lęzakow ą na  k a rę  śm ie rc i, za­
m ie n io n ą  po m y ś li d e k re tu  am nesty jaego  z m a ja  
1920 r .  na 15 la t  c ię żk ieg o  w ięz ien ia . O skarżona 
p rz y ję ła  w y ro k  z uśm iechem .

Kobiet i chłopców
do roznoszenia ..Naprzodu"

£3 stalą pensyą
p o sz u k u je  z a ra z  ż d w in is tra c y a  „ N a p rz o d u 11 

Dunajewskiego S.
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KRONIKA
Kraków, 25 lutego.

Praca obywatelskc-wojskcwa
Przysłano do naszej redakcyi drugi num er 

„K om unikatu11, w ydawanego przez re fera t przy­
sposobienia rezerw  Pow ództw u okręgu korpusu  
krakowskiego. Zadaniem  teigo re fera tu  je s t p ra ­
ca  w samem społeczeństwie, propagow anie za* 
sad, że do  obrony k ra ju  jest pow ołany cały n a ­
ró d  w swych. najszerszych w arstw ach  ludow ych 
i  popieranie o rgarizacy j strzeleckich i sporto­
wych, k tó re przysposabiają, społeczeństwo w tym 
k ie ru n k u  („Związek Strzelecki11, „Związek h a r ­
cerstw a polskiego11, S tow arzyszenia sportow e). 
P ism o red ag u ją  Adam Ciołkosz i  kpt. Pfeiffer. 
W  numerze, k tó ry  nas dosizedł, znajdujem y ar* 
ty k u ł pułtk. Adam a Iioca, p. t. „Zagadnienia 
szkolenia rezerw y", pracę lekarza d ra  Osmól- 
skiego na  tem at w ychow ania fizycznego oraz sse 
reg  cennych informacyj :z życia organizacyj s trze­
leckich i  sportow ych. Pismo to  powinien poprzeć 
każdy, kom u wychowanie fizyczne naszego spo­
łeczeństw a leży na Sf rcu . A oto w yjątek  z arty* 
k u łu  pputk . Koca, świadczący chlubnie o d ach u  
wydawnictwa-.

„Z pow odu lite ra tu ry  powojennej jedna p ra­
w da aż nadto jasnym  świeci b laskiem  d la wszy­
stkich, to stw ierdzenie, że zwycięska w ojna 
współczesna m/oże hyc prow adzona jedynie w te­
dy, gdy cale społeczeństwo przyjm uje w niej 
czynny udział m oralny i fizyczny, że «wojsko mu* 
si ściśle współżyć z właenem społeczeństwem, 
czerpiąc ®eń ożywcze, twórcze soki, nie dając się 
pogrążyć w yłącznie w bezdusznej ru tynie, że woj 
sk o  całe m usi przenikać duch obywatelski, na 
tej podstaw ie ug run tow ując  „morale" w ojska, 
że w ojsko współczesne je s t żywem zapraecze- 
n/iem kastowości, gdzie oficer m usi mieć b ra te r­
ski stosunek  do  szeregowego, b udu jąc  podłoże 
d la  karności i dyscypliny na  głębofkiem w m jem - 
nem zaufaniu, Odgrodzenie się chińskim  m urem  
wyższości stanow iska społecznego oficera od sz>3* 
rogowego stw arza a tm osferę  zabójczą, prow a­
dząc k ró tk ą  drogą do  rozikładu w ojska."

K. Z.

Akcya dożywiania dzieci
(k) Onegdaj odbyło się posiedzenie krakow ­

skiego oddziału polsko-am erykańskiego kom itetu 
pom ocy dzieciom, w którem  wzięli udział wice­
p rezydent Bobrowski, wiceprez. Rolie, prezydent 
gm iny żydowskiej d r R afał Landau, p. Bobrowska 
i inni. Ze spraw ozdania PAKPD okazuje się, że 
w czasie istn ien ia tego kom itetu t. j. od 1 m aja 
1919 do 1 stycznia b. r. liczba dożyw ianych 
w Polsce dzieci bez różnicy w yznania i narodo­
wości dochodziła dziennie do 1,300 000 dzieci, 
że ogólna sum a rozdanej w tym  czasie dzieciom 
żywności wynosi przeszło tysiąc ton t670 milio­
nów posiłków), a  ogólna w artość tej żywności 
w ynosi 30 milionów dolarów. W tym  sam ym  
czasie w ydauo cHa dzieci ogółem 3 m inony sztuk 
odzieży, Ł j. płaszczyków, butów , pończoch 
i kom pletów  bielizny. J a k  już donosiliśm y, ko­
m itet zw ija całą sw ą działalność z dniem  1 
czerwca b. r., co niew ątpliw ie byłoby równo- 
zuacznem  ze zkazanietn tych biednych dzieci n a  
skraj uą nędzę.

Z in ieyatyw y rządu odbędzie się w tej sp ra ­
wie w dniach 4 i 5  m arca konfereneya w W ar­
szawie, w której oprócz delegatów  poszczegól­
nych kom itetów  prow incjonalnych  wezmą udział 
reprezentanci rządu  i Sejm u. Na konferencyi tej 
m a być om ówiony plan dalszej akcyi. Na po­
siedzeniu krakow skiego kom itetu w ybrano wice­
prezydenta d ra  Bobrowskiego deiegatem  na kon­
ferencyę w W arszaw ie, o raz omówiono szczegó­
łowo stanow isko, jak ie  delegat krakow ski m a 
na tej konferencyi zająć.

Ulgi w płaceniu daniny
(k) We wtorek b. tygodnia po raz pierwszy ze­

brała się komisya obywatelska, mająca na  celu 
udzielenie ulg, odroczeń i rat przy spłacaniu da­
niny. Z powodu .wniesienia dotąd przeszło 4600 
podań o ulgi, odroczenia i raty, od środy urzę­
dują dwie komisyę, wzmocnione przez powołanie 
wszystkich zastępców. Posiedzenia dotąd odbyły 
się we śtodę, czwartek i piątek. Następne p o sa­
dzenie we wtorek. Większość podań o rozłożenie 
daniny na raty uwzględniono. Skonstatowano, że 
danina jest vrymierzona nierównomiernie, wobec 
czego przy wyznaczaniu nawet większych kwot 
musiano udzielić ulg, to znaczy zmniejszenia da­
niny. Ponieważ termin do wniesienia podań prze­
dłużono do 6 marca, przeto podania wpływają w

dalszym ciągu tak, że komisya będzie musiała 
przedłużyć swe urzędowauie.

Z Towarzystwa EkonOm!cznego w Krakowie.
Dziś w sobotę odbędzie się w Izbie handlowej 
i  przem ysłow ej o godz. 6 wieczorem odczyt posła 

M ieczysława Niedziałkowskiego, rozpoczynają­
cy ankietę Tow arzystw a Ekonomicznego o  „Izbie 
gospodarczej". W chodzi w ten sposób na porzą* 
dek dzienny sp raw a pierw szorzędnej wagi, k tó ­
ra  wywołała ju ż  w naiszem mieście żywe zainte­
resowanie.

Stan pogody w piątek 24 lutego o godz. 8 
wieczór według danycb państwowego insty tu tu  
m eteorologicznego w W arszawie. S tan atm osfery: 
W  dniu dzisiejszym  nastąpiło w Polsce ogólne 
pogorszenie się s tanu  pogody, w skutek  przesu­
nięcia się obszaru wysokiego ciśnienia ku  wscho­
dowi, nad F rancyę i Szwajcaryę, P rądy  zacho­
dnie ciepłe i wilgotne, p łynące od środka wyżu 
ku  Polsce, przyniosły znaczny zasób wilgotności 
zwiększonej jeszcze na  miejscu przez topniejącą 
pod wpływem ciepła powiokę śnieżną. W ilgo­
tność ta, przesycając dolne w arstw y powietrzne, 
spowodowała w wielu mie scowośeiach mgłę, 
przechodzącą od czasu do czasu w drobny 
deszcz. W  Krakowie o godz. 8  wieczorem: ci­
śnienie 770'2, tem peratu ra  -j-3 1>, m axim um  -j-4 8, 
m inimum — 1 5, pochm urno. Prognoza na  so­
botę: dżdżysto, mglisto i łagodnie, w iatry  za­
chodnie.

Z kuratoryum okręgu szkolnego krakowskiego.
Eksterni, zamierzający przystąpić do egzaminu 
dojrzałości w terminie letni m każdego roku, winni 
wnosić o to podania do końca marca na ręce od­
nośnej dyrekcyi, a do egzaminu w terminie jesień-- 
nym do 5 września. Podania wniesione później 
pozostaną nieuwzględnione.

Ukończenie rozdawnictwa deputatów robotniczych 
za luty 1921 r. Magistrat przypomina, że rozdaw­
nictwo zaległych deputatów robotniczych za luty 
1921 r. a to po 4 kg chleba pszenno-żytniego, 
kończy się w sobotę 25 or. Magistrat, wzywa wła­
ścicieli fabryk i przedsiębiotstw, którzy dotąd 
ptzypadającycb racyi dodatkowych jeszcze n e po­
brali, aby bezzwłocznie a najdalei do dnia 27 bm. 
podjęli, gdyż po upływie powyższego terminu 
przyznane racye pfżepadną.

Przegląd wojskowy rocznika 1901 z miasta Kra­
kowa odbywa się od 24 lutego do 2 marca co­
dziennie od godz. 8 rano w budynku miejskim 
przy ulicy Jabłonowskich 19 I piętro. Wezwania 
imienne nie są rozsyłape.

Wizy na paszporty oo Czech. Konsulat czesko- 
słowacki w Krakowie przysyła nam nastrpu ące 
wyjaśnienie: Agencya Wschodnia w Krakowie przy­
niosła w dniu 18 bm. protest krakowskiego zrze­
szenia kupieckiego przeciwko ciągłemu nieuzasad­
nionemu podwyższaniu należytości za wizy przez 
tutejszy konsulat czeskosłowacki. Konsulat donosi, 
iż wysokość należytości pobieranych za wizy po­
lega wogóle na zasadzie wzajemności. Konsulat 
czeskosłowacki w Krakowie pobiera za udzielenie 
wizy na jedną podróż 80 Kc, za wizę na podróż 
tam i z powrotem 160 Ke, pomimo, iż konsulaty 
polskie w republice czeskosłowackiej pobierają 
100 Kc względnie 200 Kc. Opłata za wizę pobiera 
się bądź w Kc mb w mkp według kursu dzien­
nego, który jest miarodajny dla obliczenia odnoś­
ne] należytości w markach polskich. W porówna­
niu z wizami innych państw są powyższe należy- 
tcści niższe.
. (k) 0 zabezpieczenie przed wylewem Wisły. Jak
się dowiadujemy, dyrekcya reguiacyi .Wisły od­
niosła się do województwa krakowskiego i ekspo­
zytury min. robót publ. w Krakowie, z wnioska­
mi, o wydanie odpowiednich ^zarządzeń, w  spra­
wie zabezpieczenia okolic nadbrzeżnych Wisły, 
przed niebezpieczeństwem wylewu. Z powodu kil­
kudniowej odwilży lody po lewym brzegu rozto­
piły się, ukazując wąski płynący strumień. Na dal­
szej jednak przestrzeni, Wisła jest zamarznięta. 
Wobec możliwości rychłego ruszenia lodów, które 
pod naporem płynących wezbranych wód górskich, 
mogą potworzyć zatory i stać się przyczyną ka­
tastrofalnej powodzi, dyrekcya reguiacyi Wisły, 
żąda aby wojskowość czem rychlej przystąpiła do 
rozsadzania dynamitem gruoej,‘ bo półmetrowej 
skorupy lodu. Ponadto celem doraźnego zabezpie­
czenia filarów starego mostu na Wiśle, zarządzono 
wyrąbanie lodu obok tych filarów na przestrzeni 
kilku metrów w promieniu. Na razie bezpośrednie 
niebezpieczeństwo wylewu nie zachodzi, gdyż 
w okolicach górnego biegu Wisły nie nastąpiła 
jeszcze odwilż. Z powodu jednak co raz cieplej­
szych dni, już najbliższy tydzień może przynieść 
okres roztopów w górach. Dlatego też należy 
przyspieszyć konieczne roboty ochronne przed po­
wodzią.

(k) Krwawe zajście przy ul. Warszawskiej Wczo­
raj po południu ulica Warszawska, by:a widownią 
niesłychanego zajścia między posterunkiem poli­
cyjnym, pełniącym służbę na tej ulicy, a jakimś 
osobnikiem. Oto, jak nas informują z prywatnej 
strony, chodnikiem tej ulicy,, przechodziło pewne 
towaizystwo, złożone z kdku osóbl Nagle z bliżej 
niewiadomych przyczyn, powstała utarczka, mię­
dzy polieyantem a jednym z członków owego to­
warzystwa. Gorączkowa wymiana słów, przeszła 
następnie do szamotania, w czasie którego poli- 
cyant dobył szabli i ciął nią dwa razy napastnika 
w głowę. Na krzyk rannego zebrały się tiumy pu­
bliczności, które nie świadome przyczyny za ścia, 
ratowały broczącego krwią osobnika. Po chwili 
ziawiło się na miejscu awantury pogotowie ratun­
kowe i opatrzyło rannego, którego wobec oporu 
z jego strony, pozostawiono opiece towarzyszących 
mu osób. Szczegóły zajścia są nam bliżei nieznane, 
mimo kilkakrotnych naszych zapytyw ać policyi, 
gdyż komisaryat dli, w któiego obwodzie zajście 
to miało miejsce, do późnego wieczora nie miał 
dokładnych relacyi.

(k) Rabusie węglowi. Organa ruchomej stra ty  
kolejowej spostrzegły wczoraj szajkę złożoną z kil­
kunastu młodocianych opryszków w chwili, gdy 
rabowali oni pociąg towarowy z węglem, zmierza­
jący do Krakowa. Na widok członków straży ko­
lejowej rabusie zeskoczyli z wozów i poczęli ucie­
kać. Podczas pościgu zdołano przytrzymać zaledwie 
dwóch opryszków. Są to : Autoni Ludwig (lat 17) 
i Antoni Gdyrda (lat 14), obaj z Krowodrzy. Ode­
brano o<| złodziejaszków około 30 kg. węgla.

(k) Kieszonkowiec. Wczoraj po południu Józef 
Paluch (lat 20) skradł p. Matyldzie Kohnównej, 
przechodzącej ul. Dietlowską, 3000 mk z kieszeni. 
Na krzyk okradzionej puścił s ę w pogoń za kie­
szonkowcem przypadkiem tam się znajdujący konuy 

olieyant i przytrzymał Palucha. Podczas pościgu 
ieszoakowiec porzucił pieniądze, które jakiś wspól­

nik niepostrzeżenie sprzątnął.
- O O Q w

ZAWIADO!VHEN!A
Z  teatru J. Słowackiego. Dzisiaj premiera .D zie­

ci ziemi" Tad. Rdtnera, które tak żywe obudziły 
zainteresowanie. Premierę uświetni prelekcyą Adam 
G zymała-Siedlecki, przybyły spfccyakue z Warsza­
wy, .Dzieci ziemi" powtó zone będą jutro wieczo­
rem, we wtorek i środę przyszłego tygodnia. Pan 
Henryk Itauebinger, znany artysta malarz, of aro- 
wał galery! teatru J. Słowackiego doskonały por­
tret ś. p. T. Rittnera, malowany przez siebie. Por­
tret ten wysłany już z Wiednia, zawieszony będzie 
dzisiaj, o ile na czas nadejdzie do Krakowa. Jutro 
po pof. .Dzieje salonu",

Z teatru Bagatela. Dziś i jutro „Opiekuj się A- 
melią", jedna z najweselszych fars francuskich, 
grana z niezwykłym sukcesem. Dziś po poł. «Dr 
Stiegiitz" po cenach najniższych. .M orphium", 4- 
aktowy nokturn Ludwika He: zera, sztuka grana 
z olbrzymlem powodzeniem w Berlinie i Wiedniu, 
wchodzi na repertuar teatru Bagatela w reżyseryi 
p. Węg erki.

Opera I Operetka. W przedstawieniu opery .Car­
men" wystąpi gościnnie troje znakomitych arty­
stów: p. Zabowicz (Carmen), artystka opery kijow­
skiej, p Ignacy Mann (Don Jose) i p. Mikołaj Ja­
chno (Escamitlo). M caelą będzie p. Jaworzyńska. 
Jutro w niedzielę po poł. „Odmłod/ony Adolar", 
wieczór „Trubadur". W poniedziałek „Tosca". W 
.Trubadurze" i w „Tosce* wystąpi p. Iga. Mann.

Vlil Czarna kawa Syndykatu dziennika:zy krak. 
odbędzie się w niedzielę 26 bm. w .Udziałowej" 
przy placu Szczepańskim. Program bardzo uroz­
maicony, tryskający humorem. Wystąpią artystka 
miejskie] operetki pani Leszko, humoryści Kaden, 
Dobrowolski i Kolwas, oraz doskonały tancerz u- 
kraiński Awraczenbo. ^  , ■

Stanisław Przybyszewski, jako gość Związku li­
teratów, przybędzie do Krakowa w dniu 8 marca, 
Jubileusz znakomitego autora w naszem mieście 
odbędzie się w  dniach 11, 12 i 13 marca.

Program drugiego koncertu Feimnianna w so­
botę 4 marca ooejmuje dzieła muzyczne: Bacha 
sonatę c-dur, Beethoyena koncert skrzypcowy d- 
dur, Moza;tą adagio, Dworzaka melodye słowiań­
skie, Sarasatego romance andatouse, Jota Navatra, 
Paganiniego campaneila. Bilety w księgarni Kizy- 
żanowskiego, Kynek>

Jedyny Koncert „Tria", złożonego z artystów tej 
miary co: Emil ielmanyi, Paweł G ummer i Klara 
Czop-Umlaufowa, odbędzie się we środę 8 marca. 
Większa część biletów zaraz po ogłoszeniu została 
już sprzedaną. Pozostała reszta do nabycia u Br. 
Lipskich, Sławkowska 8.

ie a tr  maryonatss uia dzieci Od 25 lutego do 
3 marca .Długi, Szeroki i Bystrooki“ , fantastycz­
na komedyjka w  4 odsłonach. Początek przedsta­



6 N A P R Z Ó D * Nr. 47

wień o godzinie 4 80 i 6'30, a w dni świąteczne 
o godz. 2 30, 4'80 i 6 30.

— OOO—i
Kto się chce bajecznie ubawić i uśmiać, niech 

przyjdzie na przedstawienie „Miss Tutti-Frutti", 
niesłychanie dóweipne i pełne humoru przygody 
awanturnicze amerykańskie w 5 aktach z Lucy 
Doraine. Sztuka ta bogato wystawiona, z iście a 
m erykańską grą najlepszych artystów o wielkiej 
ilości ekscentrycznych i karkołomnych sytuacyj,

cieszyła się wszędzie olbrzymiem powodzeniem. 
Nad program komedya „Seff u  fryzyera“ —  daje 
ostatni raz w niedzielę 26 lutego kinoteatr „Sztu­
ka*, hotel Saski.

—  OOO —

2  POLSKI
Posłowie wileńscy w  Warszawie. Przez dzień 

onegdajszy i wczorajszy bawiła w Warszawie de- 
legacya posłów sejmu wileńskiego, reprezentująca 
zespół stronnictw narodowych i rad ludowych.

Jak ściągać zaległe udziały w spółdzielniach
robotniczych

Przeszkodą, w  rofflwoju spółdzielni i  jedną z 
p rzyczyn u p ad k u  n iek tórych  spółdzieln i z 
chwiilą w prow adzenia wolnego h an d lu  i rozpo­
częcia w spółzaw odnictw a z tym że, je s t n isk i 
s ta n  wpłaconych udz ałów, N iepotrzeba chyba 
dowodzić, że w łaśn ie dziś, gdy z pow odu wyso- 
Odch cen potrzeba do prow adzenia h an d lu  
ba/rdzo anacznago k a p ita łu  i gdy obecnie o trzy­
m an ie  k red y tu  d la  stow arzyszeń nie dających 
rzeczowego zabezpieczenia je s t trudne, a  nad to  
k red y t bardzo drogi, — operow anie w łasnym  
tan im  kap ita łem  jest nieodzow nym  w ym ogiem  
utrzymania 1 racyonaluego prow adzenia spół­
dzielni,

Konieczne je s t tedy  wie w szystk ich  spółdziel­
n iach  smaczne podwyższenie zdeklarow anego 
u d zia łu  i  energiczne ściągan ie tegoż bez znacz­
nej ziwłoki. W edle przepisów  nowej u staw y  o 
Epdłdizdalni&ch (art. 72.) podw yższenie udzia łu  
w ym aga zm iany s ta tu tó w  a  u ch w ała  może być 
pow ziętą ma w alnem  zgrom adzeniu  w iększo­
śc ią  trzech  czw artych  głosów obecnych. Jeśli 
s ię  u d a  p rzy  w yższem  spółdzielczym  uświadom 
m ien iu  członków  talką uchw ałę przeprow adzić, 
to  sp raw a  u tk n ie  z powądu niestosowania 
członków do uchwały. W praw dzie wedle a r t. 50 
u s taw y  o spółdzieln iach  praw om ocne uchw ały  
w alnego  zgrom adzenia „obowiązują" członków, 
cóż jed n ak  za korzyść z tej uchw ały  jeżeli 
członkowie obowiązku tego nie w ypełn iają . 
.W ykluczanie członków  nieposłusznych  u śm ier­
c i spółdzieln ię. P ozostaw ałaby  droga procesu. 
T a  jed n ak  — pom ija jąc  ,że n a raz i spółdzielnię 
na bardzo znaczne koszta, k tó ry ch  w  w ielu  w y­
p ad k ach  od skarżonych  członków nie odzyska, 
odstrasizy jeszcze członków i niedonirowądyj do 
celu. Jedynem . w yjściem  .JgjfJS — md jem  zda­
n iem  — jeżeli d a  się” ściągnąć udziały  baz kosz­
tów, bez sk a rg  i  procesu w sposób dla członków 
iog»dny a nią przykry. Sposób tak i m ożliwy 
je s t jed n ak  ty lko  u  członków _ będących praco- 
hdorcam i a w ięc wc współtlzielniach robotni, 
czych (także urzędniczych).

Z am iast skarg i, procesu i  egzekucyjnego za­
jęc ia  pensy i czyli zasług i przedłoży zarząd 
spółdzieln i pracodawcom wykaz zaległych, a  
w ięc m im o up ływ u  te rm in u  płatności, n ieuisz- 
czonych rat udziałowych, należnych od człon­
ków  a to celem potrącenia spłaty przy wypła. 
c^e zasługi. W ykaz ta k i m usia łby  być zaopa­
trzony  podpisem  zarząd u  spółdzielni. Ten spo­
sób śc iąg an ia  udziałów  będzie d la  . członków 
■bardzo korzystny, zwłaszcza, jeżeli potrącenia
— bez w zględu n a  w ysokość zaległości — 23 • 
staną rozłożone' na drobno raty, ta k  by one — 
pow tarzam  bez w zględu n a  w ysokość zaległości
— nie p rzek racza ły  5 proc. każdorazow o do 
w y p ła ty  p rzypadającej .zasług i.

Tak wykaz jak poświadczenie odbioru po­
winny być zwolnione °d  wszelkiej należytości. 
O ileby p racodaw ca do tego w ezw ania spół­
dzieln i się nie zastosow ał, to  w ów czas odpo­
w iad a  za nieściągn ię te  ra ty  i w ykaz ta k i s ta je  
się  ty tu łem  egzekucyjnym , w prost przeciw  p ra ­
codawcy diziałającym , jak to ma miejsce z wy­
kazem  zaległości składek dla powiatowej kasy 
chorych. P ro jek t ten  n ie  pow inien n a tra fić  n a  
opór. a n i ze s trony  robotn ików  an i ze strony  
pracodaw ców , bo ju ż  w edle is tn ie jących  u staw  
egzekucyjnych zajęcie pensyi h a  rzecz w ierzy­
ciela je s t dopuszczalnie .a wedle obecnego pro­
jek tu  oszczędzi się tylko procesów i kosztów 
sądow ych. W e w*elu w ypadkach  a  w szczegól­
ności gdy robotnicy m ieszkają  w osadach fa­
brycznych n iedaleko przedsięb iorstw a liczącego 
se tk i i tysiące pracow ników , tam , gdzie prawie 
w szyscy robo tn icy  za tru d n ien i w pew nem  
przedaiębiiorstwie są zarazem członkami kon. 
su m u  śstintiejącego d la  tego przedsięb io rstw a 
potrącenia na rzecz udziałów odbywają się już

Napisał Dr Daniel G ross w Białej
od dawna c to na podstawie dobrowolnej urno-
wy m iędzy zarządem  pnzedsięfoiorstwa a  za­
rządem  tego jednego konsum u za zgodą robo­
tników . Takiego p o trącen ia  dobrowolnego nie 
m a w  spółdzielniach robotniczych, k tó re n ie są 
w powyższy sposób zw iązana z przedsiębior­
stwem . Odnosi się to  do spółdzielni w  m ia­
stach, gdzie jest w iele ale drobnych przedsię­
biorstw , albo są  i w ielkie przedsiębiorstw a, ro ­
botnicy jednakow oż zam ieszkali są w  różnych 
d-zielnicach lub  gm inach  podm iejskich tak , że 
robotnicy chuć p ra cu ją  w  jednej 1 tej sam ej 
fabryce, to ze względu n a  m iejsce zam ieszka­
n ia  należą do różnych spółdzielni,

Po trącen ie r a t  udziałow ych ze strony  praco­
daw cy może w  tak ich  spółdzieln iach m ieć 
m iejsce tylko w powyższy ustawą a nie urno- 
wą ustalony sposób. Z resz tą  ustawowe z^bo. 
w iązanie pracodaw cy do po trąceń  ju ż  d la tego 
je s t konieczne, że wedle ustawy przemysłowej 
um ow ne potrącenie ze zasługi n a  cele w u s ta - , 
w ach nieprzew idziane, je s t niew ażne i  n. p. 
przem ysłow cy bielscy w ypow iedzieli obawę, że 
robotnicy m im o zgody gotowi n ie uznąć p o trą ­
cenia tak , że pracodaw cy byliby zm uszeni d ru ­
gi raz  kw oty te  płacić. Jest tedy koniecznem  
jaknajrychlej w drodze ustaw odaw czej we for­

m ie noweli do ustaw y o spółdzielniach p raca , 
dawców do takich potrąceń zobowiązać. R ząd i 
Sejm  sto jąc  n a  stanow isku  pop ieran ia  spół­
dzielni, a  n ie  s taw ian ia  przeszkód rozwojowi 
tychże — pow inien jak n ajry ch le j nowelę podo­
b n ą  w prow adzić w życie, bo wie z doświadczę, 
nia , że to  w in teresie  spółdzielni je s t nieodzo­
w ne i gdy chodziło o ściąganie sk ład ek  robo tn i­
czych do K asy chorych lub  p o datku  od robo­
tników , to wybrano właśni® dr»gę potrącenia 
za pośrednictwem pracodawców a  nie drogą 
bezpośredniego śc iągan ia  od robotników . Gdy­
by rząd  chciał ściągać bezpośrednio od robotn i­
ków d rogą  procesu w zględnie egzekucyi sk ład ­
k i do K asy chóry ch lub  podatek  osobisto-do- 
chodowy, to  narosłyby  tylko w ielkie koszta, a  
sk u tek  byłby m izerny  tak , że rząd  n ie  o trzy­
m ałby podatku, a  o is tn ien iu  K asy chorych nie 
mogłoby być mowy. U chw alenie tak ie j noweli 
umożliwi po upływ ie pewnego czasu spćidzlel. 
ni©m robotniczym  oparcie swej egzystencyi na 
własnych funduszach dostarczonych przez człon 
ków, przez co an i n ie  będzie potrzeba czy to 
pożyczek rządow ych czy to gw arancyi rządo­
wej d la pożyczek w PKKP i s ta ra ń  o uzyska­
nie żyra  ze strony  banków  za opłatę znacznej 
prowizyi.

Pracodaw com  nie będzie po trącenie r a t  u d z ia ­
łowych d ia spółdzielni przysparzało  znacznej 
pracy, bo gdy przy śc iągan iu  p o datku  osob- 
dochod. w zględnie sk ładek  d la  K asy chorych 
potrącenie odbyw a sdę co tydzień  przy każdej 
wypłacie, a. to stałe to przy p o trącen iu  dla spół­
dzielni będżie to miało tyika jeden ”az miejsce, 
albo raz  na  jak iś  czas o ile udział będzie m iał 
być podwyższony i to tylko dla tych r&botnd. 
ków, którzy będą zalegać z w p ła tą  r a t  ud z ia­
łowych miano upływ u te rm in u  p łatności. Z re­
sz tą  ja k  wyż podałem  — pracodaw ca ju ż  obe­
cnie n a  podstawi© istn ie jących  ustaw  zobowią­
zany jes t do tej „pracy" gdy w drodze egzeku­
cyi zajm uje się n a  rzecz w ierzyciela część za­
sług i robotnika.

S p raw a tedy  jes t ja sn a  i słuszna, rozchodzi 
się tylko o to, by ja k  najszybciej now elę tak ą  
uchw alić w życie wprow adzić.

Zjazd Lloyda Georgea z Poincarem 
przed konferencyą genueńską

Paryż. (PAT). Zdaje się być rzeczą pewną, że 
Poincare w sobotę wyjedzie z Paryża na spotka­
nie się z Lloydem Georgem. Powrót do Paryża 
ma nastąpić wieczorem tego dnia. Miejsce spotka­
nia jest trzymane w tajemnicy, ponieważ Poincare 
pragnie uniknąć obecności przedstawicieli prasy 
oraz fotografów. Co się tyczy miejsca narad, to 
dzisiaj jeszcze w tej mierze nie można powiedzieć 
nic pewnego. Według danych z Londynu, zdaje 
się, że konfereneya odbędzie się w Boulogne. Wi­
docznie życzenia Poincarego zatrzymania tej kon­
ferencyi w tajemnicy nie odpowiadają stronie an­
gielskiej. I

Londyn. (PAT). Lloyd George wyjedzie w sobotę 
rano do Boulogne na spotkanie z Poincarem. 

Przygotowania małej ententy 
B ukareszt (PAT). Minister spraw zagranicznych 

oświadczył, że rzeczoznawcy państw  małej ententy 
spotkają stę w Belgradzie 28 bm. w celu porozu­

mienia się w kwestyi genueńskiej.
Odroczenie konferencyi z powodu przesilenia 

we Włoszech
Rzym. (PAT). Urzędowo donoszą, Ie  z racyi 

kryżysu ministeryalnego konfereneya genueńska 
musi ulec odroczeniu. W najbliższym czasie rząd 
porozumie się z państwami sprzymierzonemi w celu 
ustalenia nowego terminu konferencyi.

Warunki Cziczerina
Moskwa. (PAT). Cziczerin wystosował do wło­

skiego prezydenta ministrów depeszę iskrową, 
w której czyni zależnym wczesny wyjazd delega­
tów sowieckich na konferftncyę w Genui od po­
przedniego nadejścia zapewnienia, że konsulaty 
wchodzące w rachubę otrzymają polecenie udzie­
lania wiz dla paszportów delegatów i że będzie 
zagwarantowana bezwzględna nietykalność człon­
ków dełegacyi i ich bagaży i korespondencyi.

Interesy drzewne piastowców
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 24 lutego.
N a dzis ię jszem  pos iedzen iu  S e jm u  to c z y ła  się 

d y s k u s y a  nad p ro ie k te m  u s ta w y  o  odb udow ie  
k ra ju . R e fe row a ł pose ł S tan iszk is . W  d y s k u s y i 
z a b ra ł g łos  poseł Stapiński, k tó re g o  p rzem ów ie ­
n ie  b y ło  sensacyą posiedzenia. S ia p iń s k i w y to ­
c z y ł c ię żk ie  dz ia ła  p rze c iw  k i lk u  c z ło n ko m  k lu b u  
P ias tow ców . M ię d z y  in n e m i p o d n ió s ł, że k o n ­
t ra k ty  leśne, zaw a rte  przez pań s tw o  z poszcze­
gólnem u spó łkam i, są dla państwa wysoce nieko­
rzystne, a zaw a rte  zo s ta ły  przy czynnem współ­
działaniu posłów z Piasta. Ja ko  ta k ie  k o n tra k ty  
w y m ie n ił zaw a rte  p rz y  udz ia le  pos łów  W itosa , 
G rzędz ie isk iego , B ry la , O sieck ego i  in n y c h . 
K o n tra k ty  te  spow odu ją  kolosalny deficyt, a lb o ­
w ie m  d rzew o  m og ło  dać państw a  o lb rz y m ie  d o ­
chody . Jako  c h a ra k te ry s ty c z n y  szczegół podn iós ł 
m ów ca, że p o w yżs i pos łow ie  w łaśc iw ie  n ie  są 
p rzeds ięb io rcam i, ty lk o  pośrednikam i w  speku la ­
c y jn y m  h a n d lu  d rzew em .

W  c iągu  p rze m ó w ie n ia  pos ła  S tap ińsk iego  
p rz y s z ło  do  b a rdzo  o s tre j w y m ia n y  s łó w  m ię ­
d z y  m ów cą  a posłem  E rdm anem  i  O s ieck im . 
T e n  o s ta tn i p o d b ieg ł do  t ry b u n y  se jm o w e j, g d jr 
S ta p iń s k i w sp o m n ia ł o  jego udz ia le  w  pew ne j 
tra n s a k c y i leśne j. W y w ią z a ł s ię  n a s tę p u ją cy  
d y s k u rs : 4

Osiecki: Pan k ła m ie , to  jest ła jd a c tw o !
Erdm an: Pan je s t szu b ra w ie c !
Stapiński: K to  b ro n i k ra d z ie ży  dob ra  pań s tw o ­

wego, ten  sam  je s t szub raw cem !
S łow a  te  w y w o ła ły  ko losa lne  w ra że n ie  w śród  

ogó łu  pos iów . W  o b ro n ie  zaa tako w anych  w y ­
s tą p ił pose ł Grzędzielski, k tó ry  pod k ą te m  p ra ­
w n ic z y m  s ta ra ł s ię o b a lić  d ow ody  S tap ińsk iego . 
Po n im  m a zabrać g łos  W ites.

N a  ko ń cu  p rzem ów ien ia  S ta p iń s k i p o s ta w ił 
k i lk a  w u io skó w , m ię d z y  in n y m i żąda jący  u n ie ­
w a żn ien ia  k o n tra k tó w , poc iągn ięc ia  w in n y c h  do 
odpow iedz ia lnośc i, o raz w n iosek , że w  raz ie  
g d y b y  w  ja k im k o lw ie k  k o n tra k c ie  zauw ażono 
w o gó ie  wpływy poselskie, k o n tra k t  ta k i zos ta je  
u n ie w a żn io n y .
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SUM
(PAT). Warszawa, 24 lulego.

Na dzisiejszem posiedzeniu rozpoczęła się dys- 
kusya nad sprawozdaniem podkomisyi dla zbadania 

kontraktów lasowych w Małopolsce.
Referent Staniszkis przedstawił podział lasów 

dokonany na 5 grup, których eksploatacyę oddano 
prywatnym przedsiębiorstwom. Te nie dostarczyły 
umówionej ilości drzewa na odbudowę. Referent 
zgłosił następujące rezolucye:

1) Sejm wzywa najwyższą Izbę kontroli państwa 
do zbadania przyczyn, które spowodowały niewy­
konania kontraktów i  pozbawienie ludności drzewa 
na odbudowę,

2) podkomisya wyraża opinię, że rząd powinien 
dążyć do wykonywania tych kontraktów, a o ile 
gpółki nie wykonują należycie swoich zobowiązań, 
rząd powinien skorzystać z tego i rozwiązać kon­
trakty, a eksploatacyę oddać w ręce fachowych 
i posiadających zdolność finansową jednostek. Co 
do tej rezolucyi mówca ma zastrzeżenia; godzi 
eię jednak bez zastrzeżeń na rezolucyę ostatnią:

3) Sejm wzywa rząd do zbadania kontraktów, 
zawartych między okręgową dyrekcyą odbudowy 
a dzierżawcami terenów „Hutten* i „Wańkowa*.

Prezes najwyższej Izby kontroli p. Zarnowski 
Oświadcza, że jest dyskusyą zaskoczony i będzie 
mógł dać wyjaśnienia dopiero po zebraniu mate- 
ryału. Zapewnia, że Izba kontroli zrobi wszystko, 
aby zbadać dokładnie gospodarkę państwa, jej zło 
strony, których jest istotnie bardzo wiele.

W  głosow aniu przyjęto w szystkie rezolucye, 
m iędzy innem i po&ła ks. Nowakowskiego, wzy­
w ającą m in istra  spraw iedliw ości do w drożenia 
kroków  celem  zabezpieczenia in teresów  państw a 
i u k aran ia  w innych, z dodatkiem  posła W itosa, 
w yznaczającym  n a  ten  cel 3-tygodniow y term in.

Po odroczeniu dyskusyi nad sprawą 
granic wschodnich i bandytyzmu 

uchwalono 25 krotną podwyżkę dodatku droży- 
fnianego dla wdów i sierót po wetereuach w b. 
zaborze pruskim.

Następne posiedzenie w piętek.

Rakowski w Warszawie
W arszawa. (PAT). Bawi w Warszawie w prze­

jeździć prezes Rady komisarzy ludowych i komi­
sarz ludowy dla spraw zagranicznych sowieckiej 
republiki ukraińskiej Rakowski. Odoył on wczoraj 
konferencyę z ministrem spraw zagr. Skirmuntem 
i złożył wizytę prezydentowi ministrów Ponikow­

skiemu, z którym konferował z górą godzinę.

Kandydaci na prezydenta Niemiec
Berlin. (PAT) W  związku z dyskusyą w parla­

mencie w sprawie wyboru prezydenta Rzeszy wy­
mieniają już różne kandydatury. W kierujących 
kołach niemiecko-narodowej partyi istnieje zamiar 
postawienia kandydatury byłego premiera bawar­
skiego Kahra. Jako kandydata niemieckiej partyi 
ludowej wymieniają admirała Scheera, a jako kan­
dydata socyalistów teraźniejszego prezydenta E- 
berta.

Komunikacya powietrzna
Praga. (PAT) W  dniu 1 marca otwartą będzie 

kom unikacya powietrzna na linii Praga-Strassburg- 
Paryż oraz Praga-W arszaw a.

Przegląd gospodarczy •
Zniżka opłaty za wizy paszportowe dia zwiedza­

jących targi praskie. Konsulat czesko-słowacki 
w Krakowie zawiadomił Izbę handlową i przemy­
słową, iż opłata za wizy paszportowe dla osób 
zwiedzających targi praskie w czasie od 10 do 20 
marca b. r. zniżoną została do Vi normalnej na* 
leżytości. Zniżka na kolejach wynosi 33%

—  OOO —
Telegramy giełdowe

Warszawa 24 luty. (PA T ) Giełda warszawSKA. 
Waluty. Dclary Stanów Zjednoczonych gotówka 
trans. 3855. 3850, 3840. sprzedaż 3875, kupno 3835. 
Funty szterlinsii gotówka trans. 17650, 17000. Gdańsk 
czelu trans. 1720 18*15. sprzedaż 18*15 kupno 17*75. 
Belgia czeki trans. 337 i pół. 337 Berlin czeki 
trans. 17*95. 18*15. 17 95̂  sprzedaż 18‘15, kupno 17*75 
Londyn czeki trans. 17200, 17050. 17100 sprzedaż
17100 kupno 17000. Nowy Jork czeki trans. 3875. 
3870. sprzedaż 3890 kupno 3850. Paryż czeki trans. 
359. 357 sprzedaż 354 kupno 352, Praag czeki trans. 
68— 66. Wiedeń czeki trans. 65 i pół 04 i pól.

Wiedeń (PAT ) Zamkniecie giełdy. Renta majowa 
113. Ąustr. renta koronowa 112*50. renta lutowa 
132. węgiei ska renta koronowa 1390. Losy tureckie 
,'8800. Pryorytety kolei południowej 18980. Angloi 
bank 17050. Eankverein 6400. Bodenkredit, 10600.

Austr. Zakład kred. 7340. Bank depozvotwv 3980. 
Laetiderbank 20700. Merkury 4550. Unionbank 5825 
Bank obrotowy 3100 Żivnosttenska 46900. Kolei pók 
ocna 270000, Lwów—Czerni owe e 26000. Koleje au* 
stryackie 49000. Koleie południowe 6060. Alpiny 
59750 Berg und Huetten 10800. Krupp 33000. Pluta 
Poldi 45500 Praskie Pow. przem. żel. 120 000. Riina 
23400. Skoda 48500. Zieleniewski 9500, Apollo 31000. 
Fanto 71000, Gal. Karpaty 112000. Siersza 10200.

Zurych (FAT) Końcowe kursa dewiz. Berlin *2‘34 
Plolandya 195*80. Nowy Jork 612 Londyn 22*54, 
Paryż .46*65 Medyolan 26. Praga 8*70. Budap js z t, 
0*72. Zagrzeb 1*55. Warszawa 0‘14. Wiedeń 0*10. 
Austr. stemplow. 0*08 i pół.

—  o o o  —
Giełda krakowska z 24 lutego

Waluty I dewizy.
Dolary St-Zjed. 
Franki tranc. .

„ szwajc. 
Funty szterlin. 
Maiki niemiec. 
Korony austr. 

„ ćzesko-sł.

Waluta uiaritowa
uDiawla uantnw tzeki. orzeam watah
ii uana ńrrasaż Kucną Sorzedaz Transakcya

3650- 3850— 3650 - 3850—
340 — 360- 345— 365-——•_ —•— —■*—* —•—
—_ —r— —r* — --•-- _•_
17— 18— 17-25 1825 18-25
-•62 -•66 -•62 -•66 65Va-‘6*=/4
65— 68- 66— 70— 67—

Waluta maruowa
Akcye bankowe. ofiar. Oas

Tranzaucya

Bank Przemysł. 1—V em. 600— 700— 650—
Ban Ir Hipoteczny.......... 800— 900— 850—
Bank Małopolski............. 650— 700—
Ziemski Bank Kredyt. , . 600— 650— 630-650
Powszechny Bank Kredyt. —— ■■ —•_
Akc. Bank Związk. l-Vll 650— 700—
Bank Ziem. Kresów Łańcut 600— 700—

Akcye tow. handl. i przam.
P, T. H. i—IV e m . . . . . . 675-- 725— 710—
„Elibor*—Ł.J. Borkowski* —•— —•—
„lmpex“ . ....................... 275— 325—
„Polski G lo b "............... 850— 950— 900—
C. Hartwig, Poznań. . . . —•— —•—
Żegluga Polska . . . .  . . 300— 350—
Zielenie wski i—Ili em. „ex“ 5600— 5900— 5700—
H. Cegielski, Poznań . . . z30O— 2600— 2450—
Warsz. Parowozy i—Hem. 1200— 1400—
„Lemiesz"....................... — . —•_
„Trzebinia" I—IV em. , . 2000— 2200— 2100—
„Pocisk . . . . . . . . . . . 900— 1000—
Automutor.................... U,5J— 1150— 1050-rll50
Portlaud-Cem. Szczakowa 17.1)98— 18.1190—
Górka . . . . . . . . .  . . . 6000— 6500—
Siersza j_— —?—
Tepege I—II I . . . . . . . . 6300— 7200— 7000—

„ IV 6500— 6900— 6500-6900
Polska Nafta.................. 2100— 2200— 2150—
Eleątr. Siersza 1—III em. —.—
Oikos . . . . . . . . . . . . —•— —■__
Pezet............... .. 1000— 1100—
Tłuszcze Trzebinia . . . . 4700— 4900— 4800—4900
„Krakus* IV em.. . . . . 2900— 3100— 30OO—
Porcelana Ćmielów . . . . — • _ — •—

Fabr. cukru w Ghodorowie 3500— 3800— 3700—

robót inwestycyjnych imponująco, zwłaszcza gdy 
się zważy, że od szeregu tygodni spotyka się już 
w handlu pierwszorzędne jej wyroby (na razie 
wszelkiego rodzaju świece), opatrzone jej może za 
skromną marką. Coprawda posiada „Gloria* ko­
rzystne warunki rozwoju, będąc właścicielką pierw­
szorzędnej nieruchomości (około 14C0 m* zabudo­
wania na trzymorgowej paiceli), którą też, jak nas 
informowano, zamierza wykorzystać dla celów nie­
istniejących dotąd w Polsce pierwszych iabrykacyj 
artykułów, należących do dziedziny wielkiego prze­
mysłu chemicznego.

Dyrekcye obydwóch zakładów starają się prze- 
dewszystkiem zapewnić swoim pracownikom wa­
runki pracy możliwie najkorzystniejsze, uwzg ę- 
dniając to, że praca odbywa sę w Budnych oko­
licznościach. Przedewszystkiem więc urządzenia 
faluyczne zakładów są dostosowane do najnow* 
szych wymogów bygienicznycb, a mianowicie sale 
przestronne, wysokie i jasne gwarantują obfitość 
światła i powietrza. Nadto pilnie przestrzegane są 
wszelkiego rodzaju ubezpieczenia robotników, kasa 
chorych i t. d. Wreszcie Dyrekcya stara się za- 
pewnie pracownikom wynagrodzenie, które umo­
żliwia im zaspokojenie wszelkich potizeb.

Niewątpliwie ramy zakreślone „Glorii* organi- 
zaeyą jej jako Spółki z  ogr. odp, nie wysla.czą 
do realizacyi tak szerokich i zdrowych p anów 
i podobno już wkrótce zamieni się na Spoinę ak­
cyjną, która będzie w możności sfinansować tę 
poważną i jak dotąd ogioumie ruchliwą placówkę 
narodowego przemysłu.

Nowym placówkom polskiego przemysłu życzymy 
„Szczęść Boże!*

Nowe zakłady przemysłowe
Jak już dzienniki w notatkach kronikarskich 

doniosły, odbyło się we wtorek dnia 14 bm. po­
święcenie d*óch placówek wielkiego przemysłu, 
rozwijających od niedawna w naszem mieście żywą 
działalność przemysłową. Są to zakłady przemy­
słowe i wydawnicze „Ryngraf* S. A. i fabryka 
świec „Glona*, Sp. z ogr. odp.

Omawiana uroczystość tem występowała poza 
normalny szablon, że poświęcenie dotyczyło za­
kładów już dawniej otwartych, a obecnie znajdu­
jących się w ̂ pełnym ruchu i rzeczywiście w peł­
nym rozkwicie, pomimo że wymienione przedsię­
biorstwa istnieją przeważnie od niezbyt dawna.
S. A. „Ryngraf" zawiązaną została z początkiem 
roku ubiegłego (1921), a jej poszczególne oddziały 
datują niejednokrotnie swój początek dopiero od 
kilku miesięcy.

Znakomitą organizacyą i wytrwałą pracą doko­
nały, że wszystkie te przedsiębiorstwa pracują już 
obecnie poza zakreślone im ramy i osiągnęły już 
w pierwszych miesiącach istnienia także pod wzglę­
dem finansowym poważne pozytywne rezultaty.

Uroczystość poświęcenia dała nam możność za­
poznać się bliżej z krakowskimi zakładami prze­
mysłowymi „Ryngrafu* (oprócz nich istnieją dwa 
duże oddziały we Lwowie i Częstochowie), wąród 
których na pierwszy plan wysuwają się pierwszo­
rzędnie urządzone Zakłady Graficzne, pos adające 
własną, niewątpliwie w Krakowie największą in- 
trołgatornię mechaniczną, a wykonujące szereg 
reprodukcyj według najnowszych zasad fototechniki 
i grafiki, reprezentowanej w zakładach „Ryngrafu*
wszech stfłmnie.

Obok reprodubcyi graficznej widzimy w „Ryn­
grafie* osobny dział poświęcony reprodukcyi pla- 
stycznej, który pi zez to, że wykonuje wiele przed­
miotów kultu religijnego i zapotrzebowania kościel­
nego, łączy się poniekąd z zamieszczoną w tym 
samym (trzecim z rzędu) budynku z wzorową wy­
twórnią szat i przyborów kościelnych i liturgicz­
nych, dostarczającą także drobnych przedmiotów 
dewocyjnych, zapotrzebowywanych w ogromnych 
ilościach przez oddziały i ajeneye Spółki.

„Gloria% założona w drugiej połowie roku ubie­
głego przez grupę osob przy współudziale S. A. 
„Ryngraf*, przedstawia się po kliku miesiącach

R E P E R T U A R

Teatr 'm . Jb L S łow ackiego
Sobota: „Dzieci ziemi"
Niedziela, popołudniu: „Dzieje salonu", 

wieczorem: „Dzieci ziemi". ,
Teati „Bagatela**

Sobota: Popołudniu  „Dr. Slieglitz" (70% zniż.). 
W ieczorem „Opiekuj się Amelią".

Miejski teatr; opera i Operetka
Sobota: „Carm en",
Niedziela, popoł.: „Odmłodzony A dolar"; — w ie­

czór; „T rubadur".
Wykłady ZwłązŁa literatów w Domu artvst5w 

(plac św. Bacha)
Początek o godz. 8 wieczór.

Niedziela: dr. Adolf K l^sk: „Psychologia k u l tu ­
ry  tow arzyskiej".

EoUegium wykładów naukowych (Rynek flŁ 
Linia A B. L. 39)

Początek o godz, 7 wieczór.
Sobota; art. draim. te a tru  Słowackiego Czesław 

Kaden: W spom nienia z niewoli boi Saw ickiej.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Sekcya akademicka PPS odbędzie posiedzenie 

plenarne w niedzielę 26 lutego o godz. 4 popoł. 
w lokalu Czytelni robotniczej, Dunajewskiego 5, 
II piętro.

Baczność mężowie zaufania zakł. w o jsk .! W e
środę 1 marca o godz. 7 wiecz. w sali domu ro­
botniczego, ul. Dunajewskiego odbędzie się posie­
dzenie mężów zaufania ze wszystkich zakładów 
wosk. O przybycie wzywam wszystkich mężów 
zaufania. ęzupiel.

Baczność krawcy i krawczynia! W niedzielę 26 
bm. o godz. 10 i pół przedpoł. odbędzie się przy 
ul. Dunajewskiego 5, II p. zgromadzonie krawców 
i krawczyń grupy i) z porządkiem dziennym: Spra­
wozdanie delegatów ze Zjazdu i regulaeya płac.

Zarząd grupy I.

Walne Zgromadzenia
sKoła miejscowego Z. Z. K. w Nowym S^czu
oćbjdzie się w Domu robotniczym przy kolonii kol. 
w niedzielę 5*go marca') o gadzmio 2 po południu

z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 

zgromadzenia.
2) Sprawoz anie z czynności Zafządu.
3) Sprawozdanie skarbnika, Koła, kina, muzyki 

i chóru.
4) Sprawozdanie komisyi, kontrolującej. 212
5) Wybór nowego Zarządu,
b) wnioski i iaterpeiacye.
Sekretarz: Kimmsr Prezes: Latkowski
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W a c ł a w  G ą s i o r  i S k a
tartaków 
tułów te-

obliczęnia techniczne, 
wki oraz ogrzewania

O GŁO SZEŃ: P R Z E D  T E K S T E M  1 8 0  M K .  -  K R O N I K A  9 0  M K .  -  
N A D E S Ł A N E  7 5  M K .  -  Z W Y K Ł E  3 0  M K .  Z A  W I E R S Z

s ą *
*  > J a b t y k a  M y d ła  i s w i e c „  ^

E g iy t lu | «  o«S roku  1875

tel i 1-3*

E gzy «tu jo  o d  roku  1875

P O L E C A  S W O J E  W Y R O B Y

o  6 0 7 .  T A N I E J
M YDŁO  do prania ze znaną marką „REWOLWER*1 

PROSZEK „M YDŁOM " do prania ze znaną markę REWOLWER14. 
ŚWIECE w nalEepszym gatunku.

DACHÓWKI
cementowo -asbestowo . ETER­
NIT*, patent Ludwika Hatschaka, 
sprzedają po eonach ścsiśle fa- 
211 brycznych 8456 

„P E W N O Ś Ć "
Dom komisowo * handlowy 
Kraków, ulica Długa L 43.

inenra w i i
poszukuje

któryby miał rutynę w  prze­
taczaniu (szybowaniu). Nie­
żonaci mają pierwszeństwo. 
Zgłoszenia pod „Kafinerya 
w  Małopolsce* do biura ogło­
szeń Feliksa Stattera, Kraków, 

ul. Grodzka 13. 210

Unieważniam
tymczasowe zaświadczenie, 
skradzione Pawłowi Kraczce 
z Rusowie, powiat Kraków.

208

W arsztat
mechaniczno-ślusarski w Kra­
kowie sprzedam za około 5 
milionów mkp. lub przyjmę 
wspólnika. Zgłoszenia: Kra­
ków, ul. Retoryka i3, drugie 
schody, II p. mieszk. 11, od 

godz. 9—10 rano. 189

Poszukuje się
samodzielnego majstra z bran­
ży automobilowej i maszyn 
rolniczych. Zgłoszenia od 9 do 
10 rano, p. Lebenstein, Re­

toryka. 13. 190

Strzelba „Hamer!es“
kal. 16, Krupp browning kał, 
6.30 do sprzedania. Zgłosze­
nia: biuro reklamy „Prasa*.
Karmelicka 16. 204

Salon mód
i kapeluszy damskich poszu­
kuje panienki, umiejącej szyć 
na maszynie specyainie ka­
pelusze słomkowe (nie bor- 
towe). Warunki: utrzymanie, 
mieszkknie i wysoka pensya. 
Zgłoszenia Biała obok Biel­
ska, Adolf Seifert, uL Głę­
boka 2. 178

Czas to pieniądz!
O s z c z ę d z is z  g o ,  p o w ie r z a ją c  

p r z e p r o w a d z e n ie  r e k la m y  
f a c h o w e m u  p o ś r e d n ic tw u

Powszechnego Biura Reklamy

„PRASA"
K r a k ó w ,  u L  K a r m e l i c k a  L .  1 6 .

Telefon 20—86.

P ro w a d z i  d z ia ł in s e r a to w y  „ N a p rz o d u " .

1UZ WYSZŁA!
NAKŁADEM KS I Ę GA HNI  NAUKOWEJ
POLSKIE I WO PED. LWÓW -  M. A R C T -W A R SZ A W A

SPÓŁKA Z OGit OOP 
= =  LWÓW, HOTEL GEORGE’A a= _ u

I iJl

Inł.
w  K r a k o w i e ,  u l .  K a r m e l i c k a  1 4 .

Dostarczają Silników i wszelkich maszyn dla cegielń, stolarń, 
i t  p. Zakładów fabrycznych oraz aparatów i artyi 

ehnieznych jak pasy, szczeliwa i t  p. dla rucuu fabrycznego. 
P r n i p l f ł l l t a  dozorująi przeprowadzają montaż wszelkich 
r iU J G R lU j ę  maszynowych, wykonują plany maszynowe i
I l r 7 9 r i 7 a i f i  susznie do drzewa, jarzyn, skóry i 
U l  Ł ^ U L O J  (3 centralne i wodbciąg .

Wyłączna, sprzedaż: “ X d0 obróbki metali 1 dr*ewa 
Bil. WEISS. WIEDEH l  i fabryki „FI

Ogsodniks-stróża
poszukują zakłady „Tęcza*, 
Kraków, ul. Czarnowiejska 72. 

207

m m m m
od dwóch do tysiąca mórg 
oraz domy, hotele gościnne, 
po przystępnych cenach do 
sprzedania. Zgłoszenia refłek- 
tantów, naprzód piśmiennie, 
Biuro komisowepośrednictwa 
32 majątków

JAN PAW IAK i Sp.
Kępno, ul. Kilińskiego 50,

obok Domu Katolickiego 
(Poznańskie).

> 1  F M I K 7 < f a b r y k i  p ł u g ó w  I
i M A S Z Y N  R O L N . S .  A .  I

Kraków, Krowoderska 65. —  Tarnów, Sw. Marcina 4. |
u irn MM MMMMMII IHhKHPoleca na sezon wiosenny po cenach 

konkurencyjnych s i l n i e  I s o l i d n i e  
wykonane: 193

P łu g i włościańskie z jasionowym grządzie- 
lem i cało-żelazne jedno- i dwu-skibowe. — 
B rony włościańskie z płaskimi i czworo­
kątnymi zębami, Strony sprężynowe 5-cio 
i 7-mio łapowe. Kulty w a lo ry  5-cio i 7-mio 
łapowe 3 i 4-kołowe. O b syp n ik i t p lew *  
n ik i. S ieczkarn ie  bębnowe na twardych 
i silnych nogach, ręczne i kieratowe. Siecz* 
k a rn ie  kołowe cało-żelazne, C. C. X. K ie* 
ra ty  jedno- i dwu-konne z metalowemi pa­
newkami. O d l e w y  żelazne i metalowe.

wmi z iizmziBiEBiEi
080WAłUlAOtM TYLKO UKŁOrOŁSKC 

CENA 200 MP. 52

opracowana przez ©ra JiłłNA GOTTFKIiSA 
NACZELNIKA WYDZ. IZBY SKARBOWEJ WE LWOWIE.
=  DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH.

Stowarzyszenie Spożywcze pracowników koiajow. „Solidarność* 
w Skawinie zwołuje na dzień 5-go marca 1922 r. o godz. 

12-tej w południe

t a i  Walna Zgromadzenie
z następującym porzędkiom dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego rocznego wal­
nego zgromadzenia.

2. Sprawozdanie lustratora.
3. Udzielenie absolutoryum zarządowi.
4. Sprawa sklepu. 2óo
5. Dyskusya.
6. Wnioski i iute>'pelacye.

Za Rade nadzorczą:
W. Janińshi Ja n  WojtylaJc

Prezes. Sekretarz.

j e d n o ś c i ą  s i l n i !
N ietylko lud Sierm iężny upodobał sobie 

„ P o b u d k ą  B e ld o w s k ie g o " ,  lecz rówłłieę 
i ci pracow nicy, k tó rzy  w kopalniach, fa­
brykach, w arsztatach, rafineriach itp. dźwi­
gają  n a  sw ych barkach rozwój i w ielkość 
przem ysłu  polskiego. Dzisiaj granice naszej 
O jczyzny są rozlegle, więc i rozwój każdej 
gatęzi naszego przem ysłu je s t zapew niony.

Jeśli lud wiejski żywiołowo pop era „ P o ­
b u d k ą  B e łd o w s k ie g o ” to odzyw am  się 
do W as a śmiało m ogę powiedzieć — 
do wielkiego g rona przyjaciół i zw olenni­
ków mego przem ysłu — z tem  prześw iad­
czeniem , że polski robotnik, p racę polskiego 
robotnika rów nież żywiołowo popierał bę­
dzie w całej Polsce.

W jedności jest siła  — tą  zatem  Jedno­
ścią -  „ P o b u d k a  B e łd o w s k ie g o ”  zdo­
będzie pierw szeństw o ponad wszelkimi in­
nym i w yrobam i i znajdzie się w krótce we 
w szystkich kopalniach, rafinerjach, fabry­
kach i w arsztatach całej Polski.

Żądajcie w yraźnie „ P o b u d k ę  B e łd o w ­
s k i e g o ” .

Mr Wład. Bełdowski 
F ab ry k a  tu te k  i b ibu łek

140 Kraków, Plac M aryacki L. 1.
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„PENOSCAB"!
usuwa w ciągu kilku dni najuporczywszy : zasta­

rzały świerzb.
Do n a b y c i a  wa wszystkich aptekach I drogueryach.

®  Przedstawicielstwo na Kraków: 8

1  Dom harsdlowo-komssawy „P ew n o ść 41 u 
I  Kraków, ul. Długa 43. 149 |

Majster stolarski
zdolny i ru ty n o w an y  po trzebny zaraz. — 
Zgłoszenia osobiste Tartak parowy i heólownia 
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Bed ak to r naczelny: Ezną Haeckes. Kodak tor odouw jedziatay: M aryan Jastrzębsk i.
Nakładem Ludowej Spółka .Wydawniczej „Naprzód1* w Krakowie. Czcionkami Drukami Lv iłowej w Krakowie. Dunajewskiego 5 (tek 1310).


